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Pcwrit i wyjazd
Donieśliśmy onegdaj, że w rócił z Paryża 

do W arszaw y senator Targowski, który prze­
byw ał tam —  takie jest urzędowe określenie 
jego misji —  jako iączrulk m iędzy polskiemi 
sferami gospodarczemi a finansów emi. sferami 
iranousikienri. Przed kliku miesiącami ta misja 
p. Targow skiego o obił a się gt oś nem echem na 
szpaltach prasy. Nie dlatego, jakoby w' w ysła ­
niu tegoż widziano co-ś osobliwego albo jakoby 
przyw iązyw ano do tej misji w ielkie nadzieje, 
aie dlatego, że p. Targow ski miał sonie w y ­
mówić i otrzym ać n iezw ykle wysokie hono­
rarium 2000 dolarów miesięcznie.

P o  tym głośnym początku dalszy ciąg dzóa- 
łafooiśc: p. Targow skiego był już cichszy. Cho­
dziło przecież nie o coś innego, jak o wydosta­
nie od Francji pożyczki dla Polski —  tym cza­
sem oDok p. Targow skiego aziałah w Paryżu, 
jeżdżąc tam po kilka razy, wiceminister Koc, 
p. Barański, był nawet sam minister p. Kiihn 
—  w sz>scv z tym rezultatem, że nic nie wskó­
rali. Ostatnią nadzieję już nie na pożyczkę a 
na dotrzymanie um owy co do drugiej transzy 
pożyczki kolejowej przyw iązyw ano Jo posie- 
dzieria rady zarząaza;ącej polsko-francuskie­
go I o w .  budowy kolei w ęglowej, odbytego 6 
bm. w Paryżu. A le p. Targow sk i wolał nie cze- 
kac na rezultat obrady a do dziś nic nie słychać, 
aby te narady w ogóle jakiś rezultat w fo rm ie-. 
pieniędzy w ydały.

Niewiadomo, czy  nh.sja p. Targow sk iego już 
jesi skończona czy  tylko przerwana. Zuipew ne 
wkrótce, gdy rozpocznie się sezon poFtyczny, 
usłyszym y, żc znowu ktoś w  sprawie pożycz­
kow ej wyjechał do Paryża , a tymczasem lato 
się kończy, roboty p rzy  kolei stoją i niema w i­
doków, aby ruszyły. Nie jest to, co przyzna­
jemy, winą tego czy  ow egc pośrednika, ale 
wmą naszych stosunków, które nie usposa­
biają francuzów przychylnie w obec naszych ! 
potrzeb pożyczkow ych . Przyjaźń  c zy  sojusz 
swoją drogą a interes swoją —  Francuzi nie 
chcą, żeby pow tórzyła  się historia ze straco­
nemu miliardami pożyczonem i Rosji carskiej, 
także przecież sojuszniczce.

Chodziło przecież o największą naszą pozy­
cje w yw ozow ą : w ęg ie l o z  takim kosztem 
zdobyte rynki Skandynawskie, taueże o zdy­
stansowanie Gdańska na rzecz Gdyni —  
w szystko na nic, w y ja zdy  i  stałe pobyty  w  P a ­
ryżu nic nie pomogły. Był niedawno w  jed- 
nem z państw europejskich wypadek, że z po­
wodu zawodu pożyczkow ego  rząd musiał 
podać się do dym isji, u nas nie są tak czuli 
na swe niepowodzenia, zaw sze znajdą jakąś 
wym ów kę, jakieś usprawiedliwienie ozy w ła ­
snego niedołęstwa czy  swej polityki.

Rzecz znamienna: tasama piasa sanacyjna, 
która jeszcze kilka tygodrr temu dzień w dzień 
donosiła: pożyczka sie robi, niebawem bę­
dzie, teraz zupełnie zamilkła i nie łudzi już 
opinii głuoią nadzieją. T a  w strzem ięźliw ość 
nie pow-strzyma jednak naszych chętnych do 
podróżowania dyg Ttarzy od powtóa zenia pró­
by ; do Paryża  podobno przyjem nie jest je­
chać, szczególnie na cudzy koszt i za dobremi 
djetami. Niech tylko trochę ożyw i się ruch no­
k/tyczny a zaraz głośno będzie o  jakimś no­

Co mówii! białe plamy 
o bezpieczeństwie prawnem?

W e wczorajszym numerze naszego dziennika 
cenzor skonfiskował na pierwszej stronie dwa 
Krótkie zdania w  artykule p. t. „PO  STRAJKU 
PR A C O W N IK Ó W  G M INNYCH  W E  L W O W IE ". 
Skonfiskowane zdania w yrażały nadzieję, że 
skończą się o-beerie ciężkie czasy Cenzor jest w i­
docznie zdania, że się nie skończą.

Na drugiej stronicy tegoż numeru w  w iado­
mości zatytułowanej „ZA S ŁU Ż O N E  D YM ISJE", 
a om awiającej usunięcie starostów bocheńskie­

go i liskiego, tenże cenzor skonfiskował końcowe 
zdanie. Cały len artykulik, wraz ze skonfiskowa- 
nem zdaniem, pył dosłowmym (i  wyraźnie zacy­
towanym ) przedrukiem z niedzielnej „Gazety 
W arszawskiej", gdzie ani jedno siowo nie uległo 
konfiskacie. Co więcej! W czoraj został przedru­
kowany w  „Robotniku" (w raz z tem zdaniem, 
które u nas zostało skonfiskowane) i tam rów ­
nież cenzura nie pizyczepiła się do niego.

Jeszcze o p. Deweyu
„Pryw atna ‘ w izyta b. doradcy Banku PolsKie 

go w Polsce —  nieograniczona tylko na W arsza­
wę, ponieważ p. D. jedzie także do Poznania a 
może jeszcze gdzieś —  staje się corai barazie 
zagadkową. Tak zawzięcie podkreślano prywatny 
Jc.harak.tei' tego przyjazdu, że ludzie żaczynają 
zastanawiać się bodaj nad tem, czy obecny m ar­
twy sezon nadaje się do załatwienia tych spraw, 
dla których rzekomo p. Dewey przyjechał.

Można zresztą przejechać i jako przedstawiciel 
fabryk mydła, a równocześnie zająć się czemś in- 
nem, np. muralnem poparciem sanacji, która te­
go tal< bardzo potrzebuje. Tak istotnie się stało: 
p. Dewey wygłosił mowę, klórą nawet lak ży ­
czliwa dla sanacji „Gazeta Handlowa" nazywa 
optymistyczną. N ic nie szkodzi, że stało się to na 
przyjęciu  wydanem przez prywatną instytucję, 
nazywającą s,ę szumnie polsko - amerykańską 
Izbą handlową — właśni? takie rzeczy rob, się 
pod niewinną przykrywką, aby ludzie nie poła­
pał się, że to jesL celowa, zamówiona robola.

I cóż p. Dewey powiedział? Przyjechawszy z 
kraju, w którym przesilenie jest może najs iln iej­
sze —  w gigantycznej Am eryce i przesilenia są 
gigantyczne —  p. Dewey wie, bo tak głosi, że 
przesilenie zbliża się ku końcowi, że już rok 1933, 
a może i koniec br., przyniosą, poprawę. Tak  mu­
si m ów ić amerykański bussinesman w  przeddzień 
wyboru prezydenta, gdyż pod hasłem poprawy', 
powrotu do „prosperity", wybór ten się odbywa, 

j Niech zresztą koledzy p. Deweya i ekonomiści 
rozpraw iają się z nim na temat przyszłości swego 
kraju; nas interesuje, co p. Dewey m ówi o P o l­
sce.

W edle cytowanej przez nas „Gazety Handlo­
w e j"  pow iedział —  w ięcej niż powiedział, bo 

„w yraził podziw  dla naszych stosunków 
gospodarczych podczas kryzysu i podkreślił 
nasz hart i wyLrzymałość. P. Dewey odwie­
dził ostatnio lotka stolic europejskich i wszę­
dzie słyszał uznanie dla Polski, że w  tak cięż­
k iej sytuacji dajem y sobie radę, mamy sta­
łą walutę, obywamy się bez centrali dew iz i 
różnych zarządzeń restrykcy jnych. W edług 
p. D ewey‘a Polska przetrwa kryzys i rów ­
nież doczeka się lepszych czasów".

Trzeba w  tych słowach odróżnić sLan faktycz­
ny od mniej lub w ięcej niepewnych przepowie­
dni czy proroctw. P. Dewey podziw ia nasz hart 
i wytrwałość —  zapewne, u nas niema takich, po­
w iedzmy, awrantur z bezrobotnymi jak w  A m ery­
ce; nasi bezrobotni w najwyższej rozpaczy urzą­
dzą jakąś niewinną demonstrację a potem dalej 
znoszą swe męczarnie, zaiste, hart i w ytrzym a­
łość tych łudzi zasługuje na podziw. A  gdzie kto 
w idział te właściwości po drugiej stronie hary- 
kadyt, gdzie w ytrzym u je się „b iedę" zapomocą

w ym  podróżniku, bo co  mają robić? W łasnych 
pieniędzy t. j. z podatków  coraz mnlcij, tmzeiba 
się raitow-ać innemi sposobami. Że się doznało 
ty le  zaw odów , oo to szkodzi? B y ie  sobie ż y ­
w ot przedłużyć.

tłustych posad i innych m niej jeszcze pachną­
cych środków?

P. Dewey słyszał leż, jak twierdzi, w kilku 
stolicach europejskich poaziw  ula Polski. Gdzie 
on to słyszał i od kogo? My tu w kraju, którzy 
ze zrozumiedych powodów marny więcej zainte­
resowania dja opinji zagranicznej o nas, słysze­
liśm y i czytaliśmy' coś zupełnie przeciwnego. Ma­
m y zresztą klasyczny dowód tego „podziwu" za­
granicy^ dla nas: ani rusz pożyczki dać nam nie 
chcą i to m imo tak przez p. Deweya podkreślo­
nej stałej waluty. Lepiej będzie o tem nie m ó­
wić, gdy:.;; byioiDy, gdyby można, dużo do pow ie­
dzenia na lemat nawet najbliższej przyszłości w a­
luty — zrobili to i robią ludzie, których nie m oż­
na posądzić o nieznajomość rzeczy czy o złe uspo 
sobienie wobec dzisiejszych stróżów waluty. — 
A  dlaczego p. Dewey, mówiąc o walucie, nie 
wspomniał o jednym z warunków' utrzymania 
tej stałości: o równowadze budżetowej? Byłby to 
przecież tak wdzięczny temat specjalnie dta nie­
go, który przez trzy ku a był stróżem tej równo­
wagi i lo tak wiernym, że akurat po jego w yjeź- 
dzie równowaga zaczęła zamieniać się w chro­
niczny deficyt z tendencją do ciągłego wzrostu.

—  Przepłynęliśm y ju j rzekę, ale jeszcze nie w y ­
dostaliśmy się na drugi brzeg, konkluduje p. De­
w ey swe hymny pochwalne. Dziwna rzecz, m y 
a z nami cala Polska ma wrażenie, ze jesteśmy 
na najgłębszej toni rzeki, że dajem y się bezbron­
ni unosić jej prądowi, że nie mamy sił właśnie 
dobić do brzegu, a oto przyjeżdża obcy', znający 
stosunki najw yżej z opisów i to jednostronnych 
i w idzi coś całkiem przeciwnego! I niech teraz 
ktoś powie, że ten przyjazd był lak sobie przy­
padkowy aibo dLa interesu mydlanego! Sanacja 
potrzebuje porady i pociechy' nie dla siebie, gdyż 
je j dobrze się powodzi, ale dla społeczeństwa, Kto 
re cierpi i nie w idzi końca swych cierpień. Taki 
amerykański pan, w  dodatku otoczony nimbem 
fachowości, w sam raz naaaje się na tego pocie­
szyciela. A  p. Deweyr nie jest też niewdzięczni­
kiem, wszak za sanacji jemu w Polsce nieźle się 
powodziło.

© ztsłlycJ:
z k i e s z e n i  b i e d a k a

W czoraj zgłosił się do krakowskiej Kasy cho­
rych hiedaik ubezpieczony w  niej od r. 1929 i po­
prosił o niezbędne mu dla w ładz skarbowych po­
świadczenie, że jst ubezpieczony. Za to poświad­
czenie zażądano od niego 6 zł., a gdy tyle nie po­
siadał, odmówiono mu wystaw ienia owngo świst­
ka. Że biedaka naraża ta odmowa na giubę stra­
tę nu terjalną, to w  komisarskiej Kasie cnorych 
nikogo nie obchodzą

Płać, bńdaku, 6 zł. za św.stek papieru, ażeby 
dygnitarze m ieli na przejażdżki po fjordaehl
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Wrażenia „pierwszego czytania" 
kodeks;i karnego

Wiły:H.
Kara śmierci została niestety utrzymana, sąd 

może jednak zamiast kary śmierci orzec doży­
wotnie więzienie. W  kodeksie roi się od wysokich 
kar do 5, 10 a nawel do 15 lal (także przy p o li­
tycznych przestępstwach). Kara w ięzienia trwa 
najm niej sześć miesięcy, | kara aresztu najm niej 
tydzień. K ie w yn ika jasno z kodeksu, czy nawei 
w  tych nielicznych zresztą wypadkach, w któ­
rych sądowi przysługuje p iaw o nadzwyczajne­
go łagodzenia ka iy , może sąd orzec krótszą karę. 
Kara arasztu może być zamieniona na grzywnę 
tylko w tych wypadkach, w których kodeks w y ­
raźnie przyznaje sądowi prawo nad z w 3 cza mego 
łagodzenia kary, podczas gdy według kodeksu 
auslrjackiego zamiana ta może nastąpić przy 
zw yczajnym  areszcie zawsze, gdy zachodzą „o- 
koiiczności szczególnie godne uwzględnienia", 
P iz y  przestępstwach popełnionych z chęci zysku 
sąd obok kary pozbawienia wolności ma w ym ie­
rzyć grzywnę

Grzywna wynosi 5— 200.000 złotych a w razie 
je j nieściągalności nakazuje sąd „w ykonyw anie 
pracy na rachunek grzyw ny", która może hyc 
wykonana na wolności lub w  domu pracy p rzy­
musowe'.

Czasokres} przedawnienia przestępstwa są ■we­
dług kodeksu polskiego o w iele dłuższe, niż w e­
dług kodeksu auslrjackiego.

Kodeks polski przew iduje wprawdzie warun­
kowe zawieszenie wykonania ka .y  nie przeno­
szącej 2 lat (dotychczas 6 m iesięcy) i warunko­
we zwolnienie z odbycia części kary po odżyciu 
2/3 części orzeczonej wysokości kary, lecz „do ­
brodziejstwa" te, zależne od swobodnego uzna­
nia sądu, nie mogą zm ienić oceny charakteru ca_ 
logo systemu kar, jak niezwykle srogiego, sprze­
cznego z duchem czasu. Na nasuwające się p y ­
tanie, dlaczego kary kodeksu karnego Rzeczypo­
spolitej Polskiej, wydanego w i o k u  1932, s ą  cięż­
sze, n iż kary kodeksu auslrjackiego, wydanego 
w roku 1852 przez reakcyjnego monarchę, czy 
źródła lej srogości należy szukać we wpływach 
wschodu, czy też w  psychice odpowiedzialnych 
redaktorów kodeksu, odpowie kiedyś socjologja, 
czy też psychoana liza Uwórców tego kodeksu.

Kodeks karny wypadłby z  pewnością inaczej, 
gdy by był przeszedł przez filtry  obrad parla­
mentarnych i krytyk i opinji publicznej: odpo- 
w iadałby wówczas z pewnością kulturze i łagod­
nemu chara kterowi całego społeczeństwa.

Jako postęp należy zanotować przepisy postę­
powania z nieletnim i. Nieletni do lat 13 wogóie 
nie ulega karze, od lat 13— 17 tylko wówczas gdy 
popełm ł czyn przestępny „ze rozeznaniem" a więc 
osiągnął odpowiedni rozwój um ysłowy i m oral­
ny a także wówczas sąd n ie orzeknie kary w ię ­
zienia lub aresztu, lecz umieszczenie w  zakładzie 
poprawczym  albo „zastosowanie środków w y ­
chowawczych", jako to oddanie pod odpowiedni 
dozór lub do zakładu wychowawczego. N iestety 
ustawa wprowadcza przew iduje już brak m iejsc 
w zakładach poprawczy ch i wychowawczych i 
nakazuje w  tym  wypadku umieszczenie n ielet­
nich — we w ięzieniu, „ w  specjalnym oddziale 
dla nieletnich". i>o wykonania tych postępowych 
przepisów potrzeba więc pieniędzy, których na 
razie niestety brak. Postęp jest więc na razie 
„warunkowo zaw ieszony".

Przestępstwom politycznym  poświęcę osobny 
artykuł. Na razie chcę tylko stw ierdzić n iezw y­
kłą ich obfitość. Kodeks kam y poświęca im aż 
dedm rozidz:ałów, „prawrn o wykroczeniach" je­
den rozdział, m am ) więc cały, w ielki bukiet 
„kauczukowych paragra fów ^  o n iezwykłej e la ­
styczności.

„M odelem " przy skodyfikowaniu „zbrodni sta­
nu" by ł zamach m a jow y r. 1926; m am y tam uję­
tą w artykuły i  paragrafy całą historję tego za­
machu: „K to usiłuje usunąć Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polsk iej lub zagarnąć jego władzę, a l­
bo w yw rzeć w p ływ  na jego czynności przemocą 
lub groźba Bezprawną, podlega karze więzienia 
na czas nie krótszy od łat 10 lub dożywotn io". 
H istoria ostatnich lat uczy nas, że o ile  usiłowanie 
takie odniosło skutek, przestępstwo nie ulega ka­
rze, kodeks o tern nie wspomina. Przeciw  w olno­
ści strajków7 w  dziale użyteczności publicznej 
w /m ;crzone są dwa „kauczukowa" artykuły, w e­
dług których podpada karze aresztu lub w ięzie­
n i  do lat 5, kto utrudnia lub uniem ożliw ia pra­
w idłowe działanie urządzeń użyteczności publi­
cznej.

Jako „szczyty " ducha policyjnego z jednej 
strony a elastyczności prawodawczej z drugiej 
strony chcę — bez dalszych, chybia zbytecznych 
komentarzy __ zacytować dosłownie dw a arty-

AR T. 105 § 2: „K to w  czasie w ojny lub w  olkre- 
s/ie grożącej w ojny nie w ykonyw a umówionej 
dostawy dla wojska lub w ykonywa ją  niezgodnie 
z umową, podlega karze w ięzienia na czas nie 
krótszy od lat 10".

AR T . 128: „K to podczas zajęć urzędowych or­
ganu państwowego lub samorządowego w siedzi­
bie lub poza siedzibą urzędu zachowuje się w  
sposób n ieprzyzwoity, podlega karze aresztu do 
m iesięcy 6 lub grzyw ny".

To wszystko, co dotychczas nazywało się k ra ­
dzieżą, rabunkiem, sprzeniewierzeniem, w ym u­
szeniem, uszkodzeniem cudzej własności i oszu­
stwem (w  ścisłem znaczeniu) objęte jest jednym  
rozdziałem  kodeksu pod tytułem „przestępstwa 
przeciw  m ieniu". Specjalna nomenklatura po­
szczególnych pizestęstw odpadła. Ani według po­
szczególnych przepisów tego rozdziału, a ir też 
według ogólnego postanowienia o wym iarze ka­
i y  wysokość szkody nie wpływa na w ym iar ka­
ry. To  jest wprawdzie zgodne z czystością zasa­
d y  subjektywnej teorji prawa karnego, jest jed ­
nak „n ieżyciow e", zbyt teoretyczne i w  praktyce 
sądów chyba się nie przyjm ie.

Jeszcze słów  kilka o „praw ie o w ykrocze­
niach". „P raw o" to poddaje orzecznictwu władz 
adm inistracyjnych oprócz całego szeregu w ykro­
czeń, które także obecnie orzecznictwu tych 
w ładz podlegały, także dużo takich czynów ka­
rygodnych, które dotychczas jako „przekrocze­
nia" podlegały sądom i w znacznej części liądźto 
ze względu na skomplikowaną istotę czynu, 
bądź też ze względu na charakter polityczny po­
w inny dalej należeć do właściwości sądów tj. 
podlegać orzecznictwu niezaw isłych sędziów, o 
odpowiedniem  wykształceniu prawinczem. P o ­
ciesza nas to, że od orzeczenia w ładzy adm in i­
stracyjnej można się odwołać do sądu. W  końcu 
przepisy wprowadeze. Kto się zdoła zoirjenlo- 
w7ać w  tern morzu przepisów', które częściowo zo ­
stają utrzymane W7 mocy, częścią zostają znie­
sione, częścią zaś przez dodanie w  tekście jakie­
goś słowa, spójnika lub przecinka zm ier ione!? 
Czytając przepisy te przy temperaturze letniej 
35° G, dostałem gorączki 40° C. Pocieszam się za­
powiedzią wydania przez m inistra spraw iedli­
wości „jednolitego k od ek su j w  klórem będą u~ 
względnione wszystkie zm iany, zastanawiam się 
jednak nad tem, czy nie można było czekać z 
wprowadzeniem kodeksu i  tych wszystkich

H itlerowcy głoszą poglądy starej Sparly: to co 
jest niezdolne do życia, należy zniszczyć. Odrzu­
cają zasadniczo społeczną opiekę, jako sztuczną 
hodowlę życiowo słabych istot.. Takie poglądy 
głosi znany lekarz z Gdańska, dr. Liek.

E. Mann wydal pracę p. t. „Moralność siły" 
(D ie Morał der K ra ft). Autor głosi następujące 
tezy.

„Państwo musi kategorycznie dążyć do zn i­
szczenia wszystkich słabo witych i chorowitych. 
Na dorocznych zebraniach kontrolnych najlężsi 
lekarze m ają badać stan zdrowia, całej ludności. 
Ghorycli i slabów ityeh należy wyłączyć i zn i­
szczyć. Nawet poza temi komtrolnemi zgrom a­
dzeniami ma obowiązek każdy, który się czuje 
chorym, słabowitym  zgłosić się do kontrolnego 
lekai za. Każdy obywatel, który napotka chore­
go, słabowitego człowieka, ma obowiązek donieść 
o tem po lic ji zdrowotności. Lekarze okręgow i 
m ają posiadać władzę wojskową, a służbę swo­
ją m ają przeprowadzić surowo, nawet m im o w o ­
li chorego. Gieżkc jest naturalnie choremu i sła­
bowitemu zgłosić się po wyrok śmierci Samo­
bójstwo jest wyrazem  braku trwogi, i dowodzi o 
silnej woli, ale chorzy nie m ają możności szyb­
ko i lekko umrzeć. Nawet ten, który w wojnie 
odznaczył się w ielką odwagą i wyszedł z  wojny 
ranny lub chory, nie ma prawa, by swoim współ­
obywatelom  jaKO chory lun kaleka stał się cię­
żarem. Jeśli posiada! odwagę, narazić, swoje zdro­
w ie i  żyde , niechaj wykaże poraź ostatni odwagę, 
że chce zakończyć reszitki swego bezwartościowe­
go życia. Samobójstwo jest ostatnim czynem bo­
haterskim, który pozostaje chorowitym  i słabo­
witym.

Każdy, który posiada świadomość, że cierpi na 
chrcHMCzną chorobę, że n igdy już nie powróci mu

zmian aż do wyda n i a tegc jednolitego kodeksu. 
Sprzeciw iałoby się to może jednak „proleptycz- 
nej“ naturze naszego reżymu, który zawsze „ r y ­
ch liw ie" działa i wszystko dopiero „ex post le­
galizuje W szak także najpierw był Brześć, z po­
tem dopiero —  zawsze jeszcze nieprawomocny, 
a nawet jeszcze niedoręczony —  wyrok. No ale 
także we wszechświecie był ponoć najp ierw  cha­
os, a na „kosmos" (po-zadek)... jeszcze dotych­
czas czekamy.

Musimy więc pokornie przyjąć zadekretowane 
Kodeksy i pocieszać się myślą, że Bóg wprawdzie 
nie jest rych liwy, ale spraw iedliwy. Ir.

F a rtu s zK i w  P K O
Pan Gruber, prezes PKO, wyczytał w gazetach 

o epokowem rozporządzeniu ministra M ichałow­
skiego, nakładającem na uizędniczKl m inisterjum 
sprawiedliwości obowiązek nosizenia czarnych 
fartuszków, zapinanych na 8 guziczków, sięga­
jących dc kostek.

P, Gruber postanowił nasiadować p. Micha­
łowskiego i również nakazał uizędniczkom PKO  
noszenie fartuszków od 1 października z tą ty l­
ko różnicą, że fartuszki w PKO  m ają być z  gra­
natowej popeliny, skrojone i uszyte według urzę­
dowego wzoru.

Za wykonanie tego zarządzenie uczynił p. 
Gruber osobiście odpowiedzialnym sekretarza ge­
neralnego PK O  p. Wasunga (m ajora w rezerwie).

W yobrażam y sobie p. Wasunga, jak (będzie 
biegał po korytarzach PK C  i wym ierzał, czy gu­
zik pierw'szy od góry znajduje się w .odległości 
5 cm, oo „jabłka Adam owego", czy duża kieszeń 
znajduje się z boku, a kieszeń na lewej p ers: 
ima 7 cm. głębokości, a 3 cm. szerokości.

Zarządzenie to byłoby zabawne, gdyby nie u- 
derzało mocno po kieszeni biednych urzędniczek.

Fartuszki popelinowe będą kosztowały dość' 
drogo. Około 20 i ł .  będzie musiała wydać każda 
urzędniczka na kupno fartuszka.

W arto zaznaczyć, ze urzędniczki podczas pra­
cy wdziewają w łasny fartuch. Obecnie fartuchy 
te będą musiały zamienić na nowe, „urzędowe".-.

Żyjem y pono w okresie oszczędności, propa­
gowanej z najwyższych szczytów dygnitarskich, 
pensje urzędnicze obcina się do ostatnich granic, 
a —  oto narzuca się urzędniczkom kosztowny 
wydatek gw oli zaspokojen.a „estetycznych", czy 
innych potrzeb p. Grubera.

Mówią, że burtowym  dostawcą fartuszków ma 
być niejaki Cymernian. Dziesiątki urzędniczek 
muszą sobie odmówić elementarnych rzeczy, b y ­
le p. Gymerman dobrze zarobił.

STAROŚĆ I OD CHOROBY

siła, zdrowie, swoboda ruchów swych członków7, 
powinien wytężyć ostatnią siłę wolt, by się do­
browolną śmiercią uwolnić od ci żaru swego ży ­
cia, choćby przez przeprowadzenie bezwzględnej 
głodówki, jeżeli nie posiada mnych środków do 
popełnienia samobójstwa. Każdy słabowity, kaz 
d y  posiadający chroniczną chorobę lub taką, że 
m ógłby ją  drogą dziedziczności przekazać potom­
stwu, tub jest inwalidą, musi wypełnić święty 
obowiązek popełnienia samobójstwa".

Dla każdego zdrowo myślącego człowieka po­
glądy takie muszą się wyda wac obłąkańczemu 
Ale w tern szaleństwie jest metoda.

Program  hitlerowski E. Manna jest najlepszym  
programem „sanacji ‘ instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych, Społeczna opieka jest zbyteczna, jeśli 
wszyscy chronicznie chorzy mają popełniać sa­
mobójstwu.

Ubezpieczenie inwalidzkie nit potrzebuje w y ­
płacać rent, jeśli na wszystkich chorowitych, 
którzy nie matą odwagi skończyć życia  samo­
bójstwem, wykona się wyrak śmierci.

Naturalnie, że z dobiowolną śm iercią nie p ó j­
dzie tak gładko, trzeba będzie ostro za m ać się 
do tej szlachetnej pracy, jeśli te głoszone zasady 
mt&ją się stać rzeczywistością. Trzeba będzie u~ 
żyć siły nietyłko wobec słabowitych i chorow i­
tych, ale nie m niej wobec lekarzy. ’

Lekarze z udzielonej im  w ładzy wojskowej 
będą musieli uczynić pow ażny użytek.

Program  ten jest wykonalny, o ile  nastąpi d y ­
ktatura lekarzy. Naturalnie, że będz:e musiał po­
wstać całkiem now y typ lekarza, albo będzie sam 
w ykonyw ał rzem iosło kata, albo drogą sugestji 
wpędzi chorego do samobójstwa.

Gorącym zwolennikom  hitleryzm u w Polsce 
da ję te uwagi do  pam iętnika.

SENATO RKA D OROTA KRU SZYŃSKA
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III.
Ż E L A Z N Y  FR O N T  R O B O TN IC ZY

Klasa robotnicza przeciwstaw ia się zarówno 
próbom dyktatury H itlera, jak i probom rządze­
nia w ie lk itj burżuazji, tej bez socjalnej miaski 
H itlera (partja  H itlera nazywa się „robotnicza” 
i „socjalistyczna ), rządom baronów i genera­
łów

Siła obron ma klasy robotna* ziej ojgnismAije się w  
Żelaiznym froncie. Jak znakiem Hitlera jest znak 
swastyki, daw ny znak płodności staro indyjskich 
A rjow  (ciekawe przytem, że pomiatani przez H it- 
le ia  Słowianie są takim i sam ym i ary jczvkam i 
jak  Germanie), lak znakiem  żelaznego frontu są 
tuzy biilałe strzały na dzerwetnym satainidiarze. O- 
znaczają one zespól trzech oigan izacyj: 1)
Reiehsbaaiineru, republikańskiej organizacji bo­
jow ej, utworzonej pod przewodnictwem  socja li­
stów i  p rzy  udziale zdecydowanych republika 
nów mieszczańskich, złożonej z b. żołnierzy fron ­
towych i  m łodzieży, 2)  zw iązków  zawodowych, 
których liczba członków oczyw iście jest znacznie 
większa od liczny członków partji socjalistycz­
nej i które całą swą potęgę m aierjalną i moralną 
oddały w służbę żelaznego frontu, 3) robotniczych 
orgcniiz&cyj sportowych: gimnastycznych, kolar­
skich. lekkoatletycznych itd., istniejących od 
dziesiątków lat, budowanych z m yślą nietylko o 
"ozryw ce ale o walce klasowej.

JE D N O L IT Y  F R O N T  R E P U B LIK A Ń S K I
N ie jest to organizacja czysto socjalistyczna, 

obejmuje ona także szerokie w arstw y robotni­
ków niesocjalislycznych: trzecia część robotników 
w zagłębiu Runry, w  W es lfa lji lub na Śląsku 
należy do chrześcijańskich zw iązków zaw odo- 
wych, które też są objęte żelaznym frontem.

Jest to miajsiiliniiejszlu orglainlitetałcjla bojtewta re­
publiki. Gdzie występuje, tani ulica należy do 
n iej. Zmuszona jest a toli do defensywy 1) z po ­
wodu ogólnego położenia Klasy robotniczej, k tó­
re uniem ożliw ia ofensywę w kopalniach i fab ry­
kach. 2)  gdyż każda próiba nielegalna skieruje 
przeciw  żelaznemu fron iow i całą j>otęgę w ładz 
państwowych

Znamienne jest, że żelazny front został u two­
rzony nie w7 tym momencie, k iedy praw icow y 
rząd nzeszy obalił rząa pruski, lecz w  czasie w a l­
k i o charakterze kom nrom isow jm  gdy H itler po. 
raz pierwszy kandydował na prezydenta, a prze­
ciwstawiano mu H  ndenbunga.

d l a c z e g o  g ł o s o w a n o

NA H INDENBURGA?
O  Hindemburgu kazdj robotrik  wio. że nie jest 

naszą m człowiekiem ; ani jednem słowem nie 
m ówiono, że to jest nasz towarzysz, lecz, że nie 
możem y przeprowadzić własnego kandydata

przeciw  H itlerow i, co się okazało w poprzednich 
wyborach na prezydenta,

Tlo zrozum ieli robotnicy. W  wyborach prezy­
denta udało się odehiać komunistom półtora m  - 
Ijona głosów robotniczych. Hasło, o którem p rzy­
wódcy sami m ów ili, że je wydają, bo niema 
lepszego hasła, to umiarkowane hasło „głosujcie 
na H indenborga aby pobić H itlera" pociągnęło 
robotników hardziej od komunistycznego hasła 
walki przeciw republice razem z narodowym i so­
cjalistami.

H IND ENBURG  PO  W \B O R V C H
Tlo też nie byłlo rcecztiawruiniia z  tego piowndu, 

że Hinelunburg po Wybutnach ze ją ł odmienne S*a- 
niowiiisikio. W iedziano, że to nie jest nasz kandj - 
dal, a tylko jedyny kandydat, - który ma szanse 
przeciw  H itlerow i. Dawniej bywało w  pariji w ie­
le sporów, w tej sprawie nie było zatargu: w ie ­
dzieliśm y zgóry, że ryzyku jem y, że to nie jest 
nasz kandydat, me jesteśmy w ięc rozczarowani. 
Na w ielk iem  zgromadzeniu w  Berlin ie zapyty­
w ał tow. Breitscheid: „Gzy powołanie rządu Pa- 
pena i naslępstw;a tego kroku może H indenbm g 
pogodzić z swoją przysięgą na Boga w  któregc 
w ierzy?" Gałe oburzenie i obfotiuńkóiw skier |otv a to 
się przeciw7 Humdenbun1 pawi, a  mieś pmzlucliiw plairllji.

N ie było żadnych złudzeń. Przed wyboram i 
była duża dyskusja, czy glosować na Hinden- 
burga, teraz niema- żadnej dyskusji na ten te­
mat.

CC N A S T Ą P I PO  W YB Ó R  ACH?
Czy H itler zwycięży?
Jeden z przywódców7 hitlerowców, Georg Stra- 

sar zapowiadał 29 ripca przez radjo: „P o  31 iipca 
obejm iem y władzę''. N ie jestem prorokiem, ale 
spodziewam się, że to nie nastąpi. Rezultatem 
roztropnej taktyki socjalistów jest, że umiarko­
wane gruipy mieszczańskie zostałj7 wciągnięte do 
walk i przeciw  H itlerow i, że w ielkie kraje jak 
Bawar ja  stanąły przeciw  niemu. W alka klasy ro- 
boinaczej nie toczy się w  buznaahŁa jnej sizjołlacji!

Go oznacza w yn ik  wyborów , w  którym  nie bę­
dzie w lększości czysto repnblikańsK iej (bez ko­
m unistów )? Niema większości praw icowej, n ie­
ma większości republikańskiej, jest tą Lko w ięk­
szość obronna przeciw  H itlerow i z komunistami 
włącznie, gdyż w  negalywnem  komuniści są 
z nami zgodni, w pozylyw nem  nie.

Równowaga rządu na bardtzn wąskiej podsta­
w ie podmytą zatem jiesziczie pewien czias. N ie są­
dzim y, by  idee monarchiczne m ia ły szanse. Na 
Węgrzech, gdzie regent sam jest monarchistą, 
wytoczono przeciw  królow i arm aty, gdy się zg ło ­
sił po władzę. Monarchiści woda nami rządzić, 
bez króla. Monarchja w  Niemczech nie ma sen­
su; m iałaby sens tylko wtedy, gdyby istniała 
równowaga sił społecznych i  potrzebny by ł auto -

rytet nadrzędny. Do lego jednak dzisia j monar­
chiści sami nie potrzebują monarchy.

H IT L E R  —  OTO WRÓG!
Groźbą itsrfjoitmą jest dykta, mma o zabarwieniu 

faszyslwwskiem. Jeżeli uoa się w wyborach H it­
lera zatrzym ać w  miejscu, to oznacza m / “go 
klęskę i posunięcie się republiki naprzód. Socja l­
na dem okracja przeszła do pozyc ji atakujące, 
korzystnej dla każaego ruchu; w7yn ik i może me­
są dziś jeszcze ostateczne, ale one się okażą.

CZY W O JN A  JEST M O Ż L IW A ?
Go oznacza obecna sytuacja w  polityce m ię­

dzynarodowej? Ozy zwycięsflwic. praw icy «jzna- 
egałoby wojnę? Sądzę, że nie. N ik t z nas go sobie 
nie życzy; przyznzjem y, ze oznaczałoby ono w ie l­
kie niebezpieczeństwo i groźbę; ale m i mc złe, 
w oli rząd tarci jest barczo słaby. W ilzie iuany 
rząd von Papena w  Lozannie, jak  starał się o 
dobre stosunki z  potęgami zacnodniej Europy; 
Papen poszedł dalej w  kw estii reparacyj niż 
Bruniaig. W ojna na zacbodztre nie jes1 możliwa, 
bo tam rząd musi szukać porozumienia z potę­
gami w ielkiego kapitału. Woju ta mis wschodizae? 
Zasadniczo igra się tą m yślą w pewnych sferach. 
Go pewien czas pomysł ten wybucha A le nie są­
dzę, by poważnie o tern myślano. W o jn a  n ie­
m iecko-polska oznacza wzmocnienie „tego trze 
ciego":. sowietów, a tego sobie w ielka burżuazja 
nie życzy. Te przeszkody nie pozwolą na zao-» 
skrzenie niebezpieczeństwa wojennego.

M Ę C ZE N N IC Y  W A L K I O W OLNOŚĆ
W alka  socialaiej dcmiolkraoji to już ntle jest w|al- 

ka z kartką wyborczą w ręku. Śpiewano dawniej 
„n ie w alczym  bronią barbarzyńców". Dzisiaj ró­
żnica m iędzy kartką do głosowania a bronią bar­
barzyńców znika. Żelazny f-ont w  osąadnuch ty ­
godniach mśiał oouaj muiiej stu zabitych ńolboftnti- 
ków, poległych w  walce o demokrację. U żyw a­
m y śroćkow  walni takich, jak iem i walczy prze­
ciw n ik —  aby ci, k tórzy sami walczyć nie mogą, 
kobiety, starcy, m ieli wolną dirogę do u,7ny w y ­
borczej.

Sa to męczennicy klasy robotniczej. I dawniej 
m ieliśm y męczenników: Haase, Eisner, Gareis. 
Dzisiaj są to nieztnami fiunkicjoiniEirjustae Hantyjlni. 
znani tylko w  sw jeb  miejscowościach. Oni dba­
ją  o  to, by n ie załama1 się front w alki i by ru­
szył naprzód, skoro miną dzisiejsze ciężkie cza­
sy!

N A D Z IE JA  PRZYSZŁO ŚC I
Socjalna demokracja niemiecka w  swej walce 

o pokój stajnie przed Międlzywatfotdówfcą z pońinjk.- 
silcmean azciem, tak jak staje przed niemiecką 
klasą robolniczą. Niem iecka klasa robotnicza w y ­
kazała gjot|owiość dlc wialtoi i w ielk ie uśwSWlomiie- 
mie Ta  rozwaga i dyscyplina kilasy robotniczej—  
oto jest wilełka madziiej- przyszłości, z  której je ­
steśmy dumni. Jedyny cień rzuca na sytuację 
rozbicie prerie tar ją,fiu nieniicckiego z w iny komu­
nistów.

_ o o  o —
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LUD NAD PppPI
(Cląe dalszy)

Stopniowo zaczął znowu handlować bjrdłem, 
Anna wprawdzie biadała, że zaniedbuje gospo­
darstw, aie co ona się na team rozumie, taki głup­
tasek? Często przyprowadzał do domu kolegow, 
z którymi robił interesy, a to było dla Anny naj­
gorsze, bo wtedy musiała przecież zastawiać 
ucztę, jak tamci byli przyzwyczajeni. Zdarzało 
się też, że przy kaw ie z rumiem siedzieli do późnej 
nocy, ałe Piotr Norset nie lubił pijatyki, musiał 
się wszakże stosować do zwyczaju. Po takich 
dniach Anna chodziła po domu blada i chmurna 
i udawała, że go m'e widzi. Z początku błagała, 
by zaprzestał ..ego, ale teraz odwracała się tylko 
i milczała.

I*o pijatyce Piotr zasypiał, skoro się tylko po­
ło- ł, ale po paru godzinach budził się i 'cżał już 
tylko w  półdrzemce. I dziwna, w  tych chwilach 
u jaw j-a ł się w  nim zgoła inny człowiek naj- 
piawdziwszy kaznodzieja świecki, który nieza­
dowolony był z tego całego życia i wygłaszał Ka­
zania karcące. Gość ten mówił, że Piotr został 
wyrwany z korzeniami ze swego gruntu ojczy­
stego, że w  rzeczywistości nie jest tu szczęśliwy 
i nie ma też ani jednego przyjaciela poza tymi, 
co stałe musiei pić i handlować, W  dolinie, z któ- 
cj pochodzi, było jednak całkiem inaczej. —  

Przypominasz sobie te wycieczkę w  góry na nar­
tach? Miałaś \dedy dość czasu, na całym wiel­
kim świecie nie było wrtedy nic, coby cię zmu­
szano do pospiechu. Mogłeś siedzieć i zapamiętać 
się i czuc sle bogaczem, posiadającym niebo 
i góry. — Tak, tak. Czyżby teslcnił może za do­

mem rodzinnym? Ach, idiotyzm A  czy pamię­
tasz zimę, kiedy zerwała się nagle śnieżyca i 7 tru­
dem szukałeś drogi do szałasu na halach? Na­
reszcie leżałeś zziębnięty na tapczanie, aż tu nagle 
weszła kulejąca starucha i zaczęła krzątać się 
koło ogniska. Po chwili odwróciła głowę, ukazu­
jąc swą małą zniszczoną już twarz i rzekła: —  
Piotrze, strzeż się przed tem, co czytasz. Nie je­
den już stał się przez to żebrakiem. —  A  teraz le­
żąc w  półdrzemce, przeżywa to wszystko ponow­
nie; wprawdzie to odjotyzm, ale czunu jawi się 
przed nim raz po raz? Jakkolwiek matka jego je­
szcze żyje?

Owego dnia wiosennego, kiedy po matkę E l­
żbietę wyjechał do pociągu i w k z I ją następnie 
na folwark Leirą, powietrze było przepojone 
słońcem i ciepłem. Ludzie zajęci byli na polach 
przy robotach wiosennych, skłony żółciły się od 
mleczów, a stara komornica jechała bryczką 
i czuia się wprost zawstydzoną, jeszcze nigdy 
w  życiu nie jechała tak po pańsku, to się zresztą 
przytrafia tylko akuszerkom. — Oto dwór —  
wskazał Piotr, siedząc na koźle. Wyłonił się po­
dłużny, na żółto pomalowany budynek mie­
szkalny z ogrodem od frontu i czerwoną stajnią 
z tyłu — wywiesili cnorągiew, naprawdę, a stara 
omal ię nie rozpłakała.

W  jechali na obszerny dziedziniec, gdzie °pot - 
kali właśnie parobka, przyprzęgającego parę koni 
do pługa. A oto wychodzi Anna. wciąż jeszcze 
taiksamo szczupła i blada jak dawniej. — Ach, 
matusiu, dzień dohry, witaj nam! —  Weszli do 
bawialni- gdzie było niemal tak pięknie jak w  ho­
telu. A  niemniej pańskie bvło wszystko, gdy 
matka Elżbieta siadła do stołu i miała się raczyć 
podaneml ootrawami. Tak, tak, tak s’ę to może 
zdarzyć. Najpierw Gjert wznosi się wysouo, pod 
same niebo, a teraz znowu Anna.

Ale uspokoiwszy się trochę, zaczęła uważniej 
przyglądać się córce. Tv7arz nie jest już lednak 
taka sama, linje kolo ust stały się takie napięte, 
a głos brzmiał tak zimno, gdy się odzywa. Nie­
łatwo też było przywieść ją do tego, by matce 
spojrzała prosto w  oczy. Piotr wszedł na chwałę, 
wypuszczał powietrze nosem, zapalił fajkę, ale 
wnet ją odłożył i wyszedł. Niebawem wrócił 
znowu i usiadł, zapalił nową zapałkę i włożył do 
ust fajkę, ale zanim się opatrzono, znów wvb«egl 
z mieszkania. —  Mąż twój ma pewnie duże do 
roboty? — spytała Elżbieta. —  Tak — westchnęła 
dnna —  istotnie ma dużo do roboty. — Ale na­
stępnego dnia, zaledwie zjodli wieczerzę, zerwał 
się od stołu, wyszedł, zmienił ubranie i pełnym 
kłusem odjechał. —  Dokąd-że on tak późno? — 
spytała matka. A  Anna znów westchnęła. —  My­
ślisz, że wiem?

Ładnie to było i dobrze, że matkę Elżbietę 
oprowadzono wszędzie, pc domu i calem gospo 
darstwie, i że wszystko było takie ws-pa*7 ‘ale 
i cudne. A  całkiem ją już wzruszyło, gdy w  po­
koju gościnnym, gdzie miała snąć poznała starą 
komodę, którą onświeżono i powleczono świeżą 
farbą, kiedy Anna miała wyjechać de Norset. 
Oto stoi ta stara komoda i spogląda na matkę 
Elżbietę i pyta, czy pamięta jeszcze czasy, k^edy 
dziewczyną będąc, sama dostała »ą w posagu. 
„Wzięłaś jedyne swe mieni" i dała- je swej ńrce 
a teraz stoję tutaj. W  bawialni nic było dta mnie 
miejsca, nie, bo nie byłam taka paradna jak te 
wiszystkie wspaniałości, kupione ua licytacji". —  
Tak, tak, ale bądź co bądź stoi tu jednak 1 pro­
mieniuje dokoła siebie ciepło i przytulność że 
matka Elżbieta kładąc się spać czuje się catkiem 
jak u siebie. Gdyby tak jeszcze potrafiła zbliżyć 
się trocnę do Anny! A

(Ciąg datszy nastąpi).
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Jak faszyzm walczy z przeciwnikamiPrzegląd prasy
PA LC E  M IE D ZY  DRZW I...

jRioblottlniik":
Zwrócono nam kiedyś uwagę na ucnwaię 

jednego z  prow incjonalnych oddziałów „F e ­
deracji" p. gen. Góreckiego, w  których m o- 
wdono coś mętnie i zaw ile o jak iem i zwalczaniu 
„w roga  wewnętrznego", jako jednem z w ielu z a ­
dań Federacji. Przeszliśm y nad tą. sprawą do po­
rządku —  ostatecznie, mało to różnych głupstw 
„uchwala się" dzisia j na rozkaz, a nawet bez 
rozkazu?

A le  zaszły w  ciągu dni ostatnich yvypad3d, 
które każą nam powrócić do icgo niem iłego te­
matu. W  zw iązku ze strajkiem  ekonom icznym 
na terenie rzeźni warszawskiej, z gorliwością, 
godną lepszej sprawy, o fiarow ał swe usługi w  
cnarakterze łam istrajków  Zw . podoficerów, in ­
stytucja „sanacyjna", wchodząca oczyw iście w  
skład , apolityczna j “  i „bezparty jne j" Federacji. 
Jednocześnie niemal rozpoczął się, w walce o u- 
trzym anie plac głodowych, strajk ekonomiczny 
pracowników m iejskich we Lw ow ie ; i tu goto­
wość dostarczenia kadr iamislirajikowskićh zgło­
siły natychmiast: Zw iązek legjonistów, Z w ią ­
zek strzelecki, Zw iązek podoficerów  oraz inne 
organizacje „bezpartyjne" z pod znaku t. zw. 
Federacji zw iązków  obrońców' ojczyzny. Poza- 
tem zblokowana w  Federacji lwowska „sanacja 
m oralna" wydala jakieś ulotki, szkalując sto ją­
cych w  ogniu w alk i robotników, insynuując im  
uboczne cele polityczne itip.

Ten „tederacyjny" zapał, okazywany na „fron ­
cie wewnętrznym ", jest co najm niej dziw ny, a 
uchwałom  na wstępie wzm iankowanym  nadaje 
wyraźniejsze, ale bardzo brzydkie kontury. N ie 
w idzim y bow iem  żadnego logicznego związku 
pom iędzy w łaściwą działalnością zgrupowanych 
w Federacji zrzeszeń wojskowych a wtrącaniem 
się ich do zatargów ekonom i cznyen. N ie rozu­
miemy i nie zrozum iem y nigdy, jaku- to słuszne 
i obywatelskie m otyw y pchać mogą „obrońców 
ojczyzny Ludo rzucania kłód pod nogi strajkują­
cych robotników  i ustawiania się przeciwko mm 
po tamtej stronie frontu. „Obrońcami o jczyzny" 
i w sensie dosłownym  i  w  przenośnym —  są tak­
że cl walczący' o prawo do życia robotnicy, d late­
go też niemądrem i n ieludzkiem  jest iść prze­
ciw  mm, opierając się na wyższej rzekomo „pró­
b ie" swego „federacyjnego" patrjolyzm u... Zus 
panów, kierujących z  wysoka „bo jow em i" ru ­
chami Federacji i  jej członków, musimy' prze­
strzec: nie w yw ołu jc ie  w ilka z lasu, me Wkładaj­
cie palców m iędzy d rzw i zrozum iałych dziś spo­
rów  o pracę i płacę. D rzw i się mogą zamknąć w 
najn ieodpow iedniejszym  dla was momencie, a 
w tedy i rękę zgruchotać nietrudno.

Jako rzecz wysoce znamienną warto jeszcze 
dodać, że zapał łam istrajkowy Fedeiac ji w y ła ­
dow ał się w  W arszaw ie przeciw  robotnikom z 
ZZ Z  i BBS czyli organizacjom  „sanacyjnym ", a 
brukowa prasa „sanacyjna" w  rodzaju „Gzerwo- 
niaków ‘jjj stanęła po śtronie łam istrajków. Gka- 
zuje się, że w obozie „sanacji" można „dostać" 
wszystko: i otumań ionych robotników  idących 
jeszcze —  przeważnie z musu —  na pasku „sa­
nacji" i  łam istrajków. Rozpiętość „ id eo log ji" — 
zaprawdę bezgraniczna.

N IE  W Y T R Z Y M A Ł  W  KO SZARACH
„Gazeta Wag-sztaiwska":
Piszą nam z Sanoka w  Małopoisce:
Poseł BiB z naszego powiatu p. Stanisław' Gro­

dzicki złoży) mandat poselski i  usuwa się z ż y ­
cia politycznego. Czas swój chce oddać w cało­
ści pracy na roli w  swoim  m ajątku Bzianka

P. Grodzicki, ziem ianin, konserwatysta, kato­
lik, długo się wahał —  bo w jego  m iejsce wcho­
dzi do Sejmu chłop, radykał, członek grupy Sta- 
pińskiego, Jozef Matusz. Oddać mandat —  w ro­
gowi, z  k tóry m w alczył pi zez życie całe (cbaj 
m ają około 60 la l życia za sobą), nie było łat- 
wem. A  jednak ostatecznie zdecydował się na od­
danie manoatu w  ręce p. Matusza. Musiał się 
czuć w  klubie Bii i  bardzo źle.

P. Grodzicki sos tal posłem w okręgu numer 48 
(Przem yśl - Sanok - Brzozów - D obrom il-K iosno). 
Rok temu Sąd N a jw yższy w ybory w  tym okręgu 
unieważnił. Już wówczas p. Grodzicki zapow ie­
dział, że kandydować nie zamierza. Jako m o­
tyw  podał: w  wojsku służył za nPodu i w tedy 
stał na baczność. Stać na baczność na starość w  
klubie RB już mu trudno. A le  wezwany na po­
słuchanie do prezesa BB płk. Sławka, uległ, (po­
głoskom o w ycofan iu  się zaprzeczył. I ponownie 
został wybrany. W iadom o zresztą, jakiem i me­
todami. Pełna świadomość, iż  mandat swój za­
wdzięcza tylko adm inistracji państwa, wzmogła 
jego zniechęcenie. W  Sejm ie zachował się b ier­
nie D aw ny w iceprezydent e. k. namiestnictwa

Przytaczaliśm y w numerze poprzednim rodzą 
samorakiamy Mussoliniego, którą, jako wykład
0 „doktrynie faszystowskiej", przeznaczył on do 
druku w  „Encykłopedji w łoskiej". Przy' tej oka- 
zp  wyliczaliśm y te warunki, które sprzyjały zdo­
byciu przez eń władzy.

Podkreślimy tu jeszcze — zanim przejdziemy 
do tego. jak zachowuje się faszyzm wobec swoich 
przeciwników —  czern ponaoro „duce" zdobył so­
bie —  prócz zgrai pochlebców lub „nawróconych" 
tchórzów —  licznych istotnie „w iernych", zasłu­
chanych w  jego słowa, jak w  wyrocznię.

T o  zawdzięcza umiejętnemu wyzyskaniu p rzy­
rodzonej narodowi włoskiemu skłonności do tea­
tr alifci. I w  dziedzinie politycznej...

Gałe bloki rum z czasów rzymskiej potęgi do­
starczyły naturalnych dekoraoyj dla w ielkiego 
„scenarjusza narodowego", przy pomocy którego 
naród włoski miał się formować na wzór i po­
dobieństwo dawnych Rzym ian —  pod reżyser- 
skiem okiem Mussoliniego, który wczuł się w rolę 
Gezara i stał się jakby... jego dzie jowym  sobo­
wtórem.

Ale faszyzm nie stał sie powszechną wiarą W ło ­
chów. Ma nieprzyjaciół —  tropi ich zapamiętale
1 stawia przed sąd nadzwyczajny, który się zw ie 
specjalnym trybunałem dla obrony państwa,

'iiyburuał Len stworzony został w  r. 1926 po za­
machu na Mussoliniego w Bolonji, Gd byrł tu ta­
ki, ażeby stosować drakońskie p raw a winrcwadzo- 
ne doraźnie, przeciwko wszelkim poczynaniom an­
tyfaszystowskim.

Zdawało się, że z chwilą wprowadzenia nowego 
Kodeksu karnego we Włoszech, który wszedł w 
życie 1 lipca 1931 r. i przejął główniejsze przepisy 
owych praw  — ustaną funkcje rzeczonego trybu­
nału. A le jego ży wot przedłużony został do końca 
r, 1936, co oczywiście nie wyklucza aałszycn pro 
longaik

M i’ssołini m u  chodzi v'idocznie nie tvlko o kary 
jak najcięższe, ale i o form y jakiegoś sądu w o­
jennego: podlegają tedy nadał owemu trybuna­
łowi nie tylko sprawy o zamachy polityczne, ale 
i zwykłe „przestępstwa" natury politycznej, jak 
np. należenie do organizacyj r iedozwolonych 
(antylaszystowiskich). ,;.rĄ | j

Posiedzenia tego trybunału wbrew opin ii roz­
powszechnionej zagranicą odbywają się j rwnie. 
Korespondent rzymski paryskiego „L e  Tem ps , 
który asj stowal przy kilku rozprawach politycz­
nych podkreśla, te tylko w  czasie trwania śledź 
lwa w ięzień nie może z  nikim się widzieć. W y ją ­
tek uczyniono jedynie dla proi. Mouln , Belglj-

Jutro w  czwartek wczesnym rankiem odbędzie 
się z m iejscowości Dubendorf w  Szwajcarji stari 
balonem prof. Piccarda w stralosferę. —  Obecnie 
prof. Piccard w raz ze swoim  asystentem czyni 
ostatnie przygotowania, aby ten mebezpieczny 
wzlot jak  najlepiej się udał.

Przeucwszystkiem w ięc sam start, który musi 
się odbyć nad wyraz precyzyjnie, ponieważ od 
niego zależy wysokość lotu. Grają tu w ielką rolę 
takie momenty techniczne, jak właściwe uwol­
nienie lin, wyrzucanie balastu itd., a wszystko 
to musi być robione wolno i dokładnie.

Z tego też względu prof Piccard kładzie w ie l­
ki nacisk na zachowanie -się publiczności, obec­
nej przy wylocie, aby mapór tłumów na trzym a­
jących liny nie popsuł całego startu.

W  tym celu zarządzono już daleko idące środ­
k i ostrożności, aby nie dopuścić pod żadnym po­
zorem do lego rodzaju incydentów.

Przedewszystkiem  publiczność będzie się m o­
gła przypatrywać w zlotow i z odległości nie m n iej­
szej, jak 150 m etrów  od balonu. Porządku p ilno­
wać będzie 120 policjantów oraz 50 ludzi z zo r­
ganizowanej ad hoc straży bezpieczeństwa. Do 
samego wzlotu (irzyma-nie lin, pomoc technicz­
na itp.) zaangażowano 170 ludzi.

we Lw ow ie, dośw iadczony adm inistrator, zna­
kom ity rolnik, błąkał się, jak biedny rycerz po 
kuluarach Sejmu, nikomu nic potrzebny. W re ­
szcie postanowił przeciąć niewyraźną Ula siebie 
m oraln ie pozycję i —  w yco fa ł się.

Nieodłącznym  towarzyszem  p. Grodzickiego 
by ł drugi posC1 BB z naszego okręgu, radca skar­
bu i  dyrektor komunalnej kasy p o w a t. p. Augu- 
sfyński, daw n ie jszy  pias Łowiec. M ów ią u nas, 
że i 011 czuje się w  Sejm ie źle i że m yśl; o rezy­
g n a c ji

czyika, aresztowanego swojego czasu pod zarzutem 
przewiezienia ulotek antyfaszystowskich eto 
W łoch.

Rząo. włoski pozwolił wówczas ambasadorowi 
belgijskiemu na odw edzen e więźnia.

O .  wyrok o w  nadzwyczajnego trybunału niema 
apelacji. I tylko w pewnych wypadkach m >gą cne 
podlegać rew izji. K rólow i przysługuje prawo ła ­
ski na wniosek rządu.

W idok  sali sądowej: w  głębi na estradzie prze­
wodni, zącj i sędziewi e w  liczbie pięciu - - wszyscy 
ludzie bardzo młodz:' w  munduracł m ilic ji, usia ■ 
nych orderami —  przed -niani prokurator i arir.. o- 
kaci, po prawej stronie „klatka" dla oskarżony oh 
z żelaznemi krałaor i, zaostrzonemi w  ksztab^e pik, 
Pośrodku i po lewej stronie m iejsca dla dzienn i­
karzy, W śród publiczności ani jedne j kobiety. Su 
rową Kontrolę wykonują uzbrojeni milrcjaasoi.

Korespondent opisuje kolejno kilko oprawą Oto 
np. sprawa o przynależność do „Zw iązku narado 
wegc* Przed sądem grupr inteligentów katolic­
kich i monarciiistycznych, należących do przeci­
wników ustroju faszystowskiego. GoprawGa, tym  
razem  pozo dwom a dziennilmrzami (Vinciguer.rą 
i Randim ), k iórzy, jak  tw ierdzi kore&pondeni, w y  
kazali piewmą odwagę —  ińni zaprezentował; się 
niefortunnie, w tej liczbie i  wdowa po znanym 
poecie która podkreślała swoją nieśw adoonosć w  
sprawach po :tycznych i oświadczyła, że po are­
sztowaniu pospieszyła napisać list do „duce" aby 
go prosić o  Łaskawość i wyrazić ipoi swój podziw. 
Pozostali koraparsi oświadczali też, że nie zdawa­
li sobie sp aw y ze swe jego posłąpowan.a, w yra ­
ża ją  skruchę i proszą o przebaczenie...

Inne wr ażenie uczyniła serja procesów' tajnej 
organizacji „Spraw iedliwość i wolność", skupia­
jącej różnorodnych przeciwników faszyzmu: libe­
rałów, radykałów, socjalistów. Przed sądem oka-i, 
zali nawgół dużo godności i odwagi —  miedzy in ­
nymi prof. Rossi i niejaki Bauer, dv ukrotnie ran­
ny na froncie.

Notu je też wspomniany przez nas korespondent 
zetKnięoie się dwóch fanatyzm ów: faszystowskiego 
i komunistycznego: była to sprawa pewnego ad­
wokata z Savony, który w'ogóle na rozp-awie był 
ogromnie podniecony, a po wyroku, opiewającym 
na 15 lat w ięzi m ia wzniósł okrzyki precz z fa... 
niech ży je  ko.,, ale nie mógł zakończyć tych o- 
krzyków, gdyż usta przygniatała mu natychmiast 
ciężka dłoń m ilicjanta.

Korespondent podkreśla, że w yrokowanie o d b y . 
w a się w  tym trybunale z niezwykłą szywkością. 
Anarchista Sbardeliotto został osądzony i skaza • 
ny na śmierć w przeciągu jednego przedpołudnia.

Do gondoli załrera prof Piccard następujące 
instrumenty: dwa identyczne aparaty do m ierze­
nia prom ieni kosmicznych, t. zw . aparat jon iza­
cyjny, specjalny „liczn ik  prom ieni kosmicznych", 
następnie elektrometr, barometr, baterje elek­
tryczne i t. d.

Temperatura wewnątrz gondoli nie będzie 
przekraczała 10 stopni G.

L inka wentylowa znajduje się obeer ie w e­
wnątrz gondoli i należyte je j funkcjonowanie zo­
stało zapewnione (p rzy  poprzednim wziocie lin ­
ka wentylowa znajdująca się na zewnątrz, spra­
w iła  prof. P iccard ‘owd w iele kłopotu)

W  przew idywaniu ewentualnego wylądowania 
gdzieś w  górach (co przy obecnie panujących 
kierunkach w iatru jesł nader prawdopodobne), 
prof. Piccard wraz ze swym  asystentem zaopa­
trzy li się w  kompletny ekwipunek wysokogór­
ski oraz w' żywność na szereg oni.

W  gondoli znajduje się również aparat radjo- 
wy do ewentualnego porozumienia się z  ziemią 
—  ale tylko w  ostateczności jako że użycie radja 
m ogłoby w pływać na działalność instrumentów 
rejestracyjnych.

Jeśli rhodz: o kwestję óezpierzeńsłwa. to łot 
cały m ają śledzić dwa automobile oraz specjal­
ny samolot —  aby w razie wypadku móc zaalar­
m ować kogo należy. Oprócz tego okoliczne ob­
serwacje astronomiczne będą się starały mieć ba­
lon całv czas pod ścisłą obserwacją.

Prof. Piccard w  w yw iadzie udzielonym pra­
sie oświadczył, że nie zamierza pobijać rekordów' 
wysokości, lecz jedynie wznieść ' się na jakie
16.000 do 16.500 m ir. i tam dokonać odpowied­
nich badań.
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TO W ARZYSZE ! TOW ARZYSZKI! 
R O ZP O W S ZE C H N IU C IE  SW ÓJ DZIFNNIKI

Przed lotem w strat® sferę
P R Z Y G O T O W A N IA  PROF. P IC C A R D A  DO STAR TU
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Komunistka otworzj sesję Reichstagu
W edług doniesień z Moskwy zilana korimnisl- 

ka niemi ecka Klara Zetkin, która podczas ostat­
nich wyborów została wybrana do Reichstagu, 
wyjeżdża >v najbliższych dniach z Moskwy do 
Berlina. Klara Zetkin weźmie udział w inaugura- 
c .jn em  posieazen:u Reichstagu, jako przewod­
nicząca ze starszeństwa. Pierwsze więc posiedze­
nie nowego Reichstagu zostanie otwarte przez 
wybitną komunistkę. W e wrześniu Klara Zetkin 
powróć, do Moskwy, gdzie przebywa stale w  l. 
zw. domu weteranów rewolucji. Charakterystycz- 
nem jest, że biuro wykonawcze trzeciej m iędzy­
narodówki, które obradowało ostatnio nad nowrą

Na tle zajść w Niemczech pojaw iają się coraz t 
nowe pogłcsKi, które jeden tylko m ają sens, m ia­
nowicie że nikł nie orjcntuje się w tem co się 
właściwie dzieje i nikt nie w.e, co w najbliższej 
przy-szłości się stanie. Jedna z takich wiadomości 
twierdzi, że m iędzy Hitlerem a ex- kronpri.naem 
W ilhelm em  stanęła następująca urnowa: H itler 
zostanie prezydentem Rzeszy, aby w  stosownej 
chw ili zrezygnować na rzecz kronpirimza, który za 
przykładem Napoleona I I I  z piezydenta ogłosi się 
cesarzem.

Wiadomość ta przeoczą przedewszystkiem fakt, 
że Hindenburg żyje  i że można wątpić, czy ze- 
chce zrezygnować choćby- na rzecz — w p rzy szy ­
ci —  kroupi inza, mimo sw’ego rnonarclristycz- 
nego nastawienia. Dopiero przed paru miesiąca­
m i HindenOiirg został ponownie wybrany na 7 
iait . tylko plebiscyt m ógłby go zmusić do rezy - 
gnacj,, a ten środek wobec kombinacyj party j­
nych jest niewykonalny. Dalej wiadomość ta stoi 
w sprzeczności z glosami partji hitlerowskiej, 
która wyraźnie pisze, że Hitler chce w ładzy tj. 
chce zostać kanclerzem. Szczególnie główny or­
gan hitlerowców, wychodzący w Monachium 
,.„Vólkischer Reobachter" całkiem jasno stawia 
kwestję. Pisze 011, że hitlerowcy odrzucają po­
mysł ul w orze ni; rządu fachowego, w  którym prze 
wagę mieliby ludzie pokroju czy z otoczenia Pa- 
pena— Gayla— Schieirhara; hitlerowcy chcą rzą­
du politycznego i to takiego, w którym orn m .e- 
liby trzech miinistiów na jednego ze stronnictw 
należących do przyszłej koalicji.

- Uzupełnienie powyższej w iadomosoi podaje, że 
Hindenburg jest za oddaniem kanclerstwa H it­
lerowi, wychodząc z założenia, że głowa najsil­
niejszej partji powinna być głową rządu. AtLe, 
dodają Hindenburg nie zgadza się na „kontyn­
gentowanie" ministrów’, czuwając zazdrośnie nad 
swem prawem mianowania ministrów wedle w'ła 
snego wyboi u. nie na dyktat i wedle klucza par- 
tyjuego.

Główną osobą, około której te i podobne w ia ­
domości obracają się jest ex-fcronprin.z. W  N iem ­
czech, gdzie zawrze —  przed plagą hitlerowską 
naturalnie — poczucie prawne było tak silne, zu­

Do Karisbadu przybył w tych dniach bur­
mistrz miasta Chicago Antoni Czermak w  to­
warzystw ie rodziny i kilku chicagowskich urzę­
dników m iejskich.

W  rozm owie z dziennikarzam i, którzy odwie­
dzili go w Karlsbadzie, Czerniak oświadczył, że 
wbrew poprzednim  postanowieniom musi skró­
cić swój pobyt w Czechosłowacji, a to dlatego, 
że w ołają  go obowuązki w związku z  przygoto­
waniam i do w'ystawyr, jak  również z powodu 
zbliżających się w yborów  na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Oprócz Czechosłowacji ma od­
wiedzić N iem cy, Polskę, Francję, Anglję, gdzie 
lów n ież musi pertraktować w  sprawie w ystaw y 
św iatowej, która odbędzie się w  Chicago już w 
roku przyszłym.

Na kontynencie europejskim zatrzyma się p. 
Cze,1 mak prawdopodobnie do początku paździer­
nika. Zapytyw any o samą wystawę światową, 
Czermak odpowiedział:

„W ystaw a św iatowa w  Chicago będzie ogro­
mna, wspaniała. M yilę , że świat dotychczas ta­
k iej w ystaw y nie w idział. Będą na niej w ysta­
w iać wszystkie państwa Unj , dalej zapewniony 
jest udział dziew ięciu  państw obcych. Na bu ■ 
d ow y  w yasygnow aliśm y już cztery m ilj.ony do­
larów i wszystko jest rozbudowane. Spodziewa­
n i1. się, że wystawę, zw iedzi 500 m i1 jonów  ludzi".

Dziennikarze zadali Czerniakowi również p y ­

sytuacją polityczną w Niemczech, uazieliło m ię­
dzy innemi, K larze Zetkin wyraźnej dyrektywy’ 
ścisłego podporządkowania się kierowcnictwu ko­
munistycznej partji Niemiec. Zarządzenie to ko­
mentowane jest, jako w yraz obawy oficjalnych 
kół Trzeciej M iędzynarodówki, przed ewentual- 
nem wyłam aniem się K lary Zetkin z pod dyscy­
pliny’ partyjnej. Jak wiadomo, w  ostatnim cza­
sie pomiędzy' K larą Zetkin, a decydującymi czyn­
nikami komunistycznymi w’ Moskwie, nastąpiło 
znaczne ochłodzenie, czego wyrazem  była nie­
obecność Stalina podczas obchodu 75 rocznicy jej 
urodzin.

pełnie obecnie nie zasilana w iają się, że kronpGnz 
otrzyma! swego czasu pozwolenie na powrót do 
kraju pod warunkiem, że w polityce żadnego nic 
będzie brał udziału. Faktem jest, że za czasów 
Mullera i Bruninga kroniprinz —  poza pojedyn­
czemu wyskokami —  zachowywał się neutralnie 
tj. pozwalał na afiszowanie się swą osobą, sam 
trzym ając się w  cieniu. Dopiero za rządów Pa- 
poua, kiedy zaw iał wiaitr monarohistyczny, kron- 
prinz wystąpił na w idownię i naturalnie ośw iad­
czył się za tą stroną, która daje najlepsze w ido­
ki zrealizowania jego pragnień tj. za h itlerow ­
cami. jest to rzecz całkiem naturalna, że kron- 
pnnz chciałby „objąć dziedzictwo po przodkach", 
natomiast mniej pewnsm jest, czy m imo Hitlera 
i Paipena Niemcy dojrzały już do powrotu mo- 
narchjd i to w  naj.ncrajuiejszyin je j reprezentan­
cie, jakim  jest syn W ilhelm a II.

Najw iększą jednak trudnością w zrealizowa­
niu tego planu jest stanowisko zagranicy, w pierw  
szym rzędzie Francji. Dopóki Niemcy mordują 
się wzajemnie, zagranica nie reaguje czynnie, mo 
że nawet oieszy się na widok tego rozbicia. Do­
póki Niemcy hitlerowskie i nacj omal i styczne gro­
żą tylko zerwaniem traktatów i dozbrojeniem się, 
zagranica nie ma powodu do obaw. Go innego 
jednak jest powrót Hohenzollernów, który nie 
byłby już tylko groźbą ale czynem wbrew trak­
tatom i przewrotem o bezpośredniem niebezpie­
czeństwie dla sąsiadów. Można zrozumieć prag­
nienia polityczne głupiego H itlera i ambitnego 
kronprinza są jednak w’ N iemczecb, m imo wszy­
stko żyw ioły rozważne, nawet sympatyzujące z 
temi pragnien,am i i ambicjami, ale rozumiejące 
że w  obecnym stanie prowokcw unie Łuropy m u­
siałoby się skończyć klęską Niemiec, gorszą w 
skutkach niż nawet klęska z r. 1918. Te powody, 
nic mówiąc już o rozpaczliwej sytuacji gospo­
darczej, każą wierzyć, że puszczane wiadomości 
są w  najlepszym razie tylko środkiem agitacyj­
nym, środkiem dla zastraszenia przeciwników, są 
słowami bez treści. W iadom o zresztą z  doświad­
czenia, że wypadki często biorą obrót całkiem 
przeciwny niż in icjatorzy zamierzają, Jaszczc- 
H itler nie jest kanclerzem, a do prezydentuiy 
jeszcze mu dalej.

tanie cośkolwiek drastyczne, ale burmistrz me- 
tropolji Illinoisu nie zawahał się na pytanie to 
odpowiedzieć: Dziennikarze m ianow icie zapyty­
wali się o znaną zbrodniczość w tem mieście, o 
gangsterów:
^„Sprawa przedstawia się pom yślnie —  odpo­

wiada Czerniak. —  W  ostatnim roku notowaliś­
my m m ej zbrodni, niż za całych dziesięć lat po­
przednich. Zrobiłem  porządek w  policji, a każdy 
policjant, ktć.em u udowodniono, że by ł w kon­
takcie z gangsterami, został zwolniony".

Mówiąc o gospodarczym stanie Am eryki, Czer­
mak sadzi, że obecnie me jest zbyt różowy. — 
W praw dzie w lipcu powstrzym any został stały 
upadek handlu, a le nie należy przypuszczać, że 
polepszenie jest trwałe. M ów iąc dalej o kredy­
tach, jakie w  ostatnim czasie iząd  amerykański 
udziela gm inom  i  państwom dla produktywnych 
i rentownych inwestycyj, Czerniak zaznacza, że 
Chicago w ykorzystało kredyty te w  ten sposób, 
iż wybudowało za 100 m iljonów  dolatów  kolej 
podziemną, a poza tem chce wybudować tunej 
pod jeziorem  Michigan.

Burmistrz Antoni Czermak jest przeciwko p ro­
h ibicji. ,,Brzed 25 la ty  —  m ów ił —  byłem  se­
kretarzem L iberty  League, która była p izec iw  
proh ibicji. W  roiku 1922 kandydowałem  na prze­
wodniczącego rady jrowi-atowej i jako m okry kan 
dydat już wówczas uzyskałem  znaczną w ięk­

szość, 500.000 głosów. Obecnie w całej Ameryce 
stosunek „m okrych" do „suchych" przedstawia 
się jak 2:1 i jestem przekonany’ , że Roosevelt, 
kandydat partji demokratycznej, zw ycięży".

Tak  sądzi burm istrz Chicago o wynikach p rzy­
szłych w yborów  prezydenckich w’ Stanach Z je ­
dnoczonych.

Dopłaty do bitetćw 
przedłużone

Dopłaty do hidełćw kolejowych i kw itów  uaga- 
żowych, idące na fundusz walki z bezrobociem, 
które wygasają z końcem przyszłego miesiąca, 
m ają być, jak się dowiadujemy, prolongowane 
tareże na zimę.

P. Swiazdowski
delegatem Polski w Uenewie

W  dniu 26 gc września rozpocznie się w Ge­
newie nowa sesja Raay Ligi Narodów, wr czasie 
której na porządku dziennym <>brad .znajdzie się 
także raport ekspertów w  sprawie skarg gdań­
skich na niedostateczne wyzj skamle przez Polskę 
portu. W  związku z tą sesją oraz wrześniowem 
zgromadzeniem Ligi spodziewają się obsadzenia 
na stałe stanowiska delegata polskiego w Gene­
wie. W śród kandydatów wymieniany jest na 
pi er wszem miejscu radca MSZ Gwiazdowski.

l  ftrajn i ze świata
— o—

KLĘSKA. P O W O D Z I W  B IE LSK IE M  W sk u ­
tek długotrwałych opadów atmosfery cznych w y ­
stąpiły z  brzegów w ody W is ły  i je j dopływu I- 
łownicy w  pow iecie bielskim, zalewając częścio­
wo gm iny Zarzecze B ionów  i Ligota. Stan wody’ 
aa W iśle  podniósł się w  jiew rych  miejscach do 
sześciu metrów ponad poziom  normalny. Kolon je 
Brandys i Rykalec, liczące 25 domostw, otoczone 
zostały zupełnie wodą i odcięte od reszty pow ia ­
tu. Kom unikacja w dwóch miejscach przerwana. 
Starostwo zarządziło pogotow ie oddziałów  po­
lic ji i ochotniczej straży pożarnej, które pro­
wadzą uncję ratunkową.

Z W O L N IE N IE  Z W IĘ Z IE N IA  ZABÓJCY M E­
T R O P O L IT Y  JERZEGO. Jiik-sijjress Poranny" 

podaje, że archima-ndryta Szmaragd Łabiszenko, 
zabójca metropolity Jerzego skazany na 12 Lat 
więzienia, w tych dniach ma opuście więzienie 
mokotowskie, ponieważ na mocy aimnestji trzecia 
część kary została mu darowana.

PR Z Y JA Z D  SO W IECKIEG O  PISAR ZA . W e 
wrześniu przybywa ao Polski znany powieścio- 
pisarz sowieon. Feu:n. Będzie on gościem pol­
skich związków literackich i oprocz W arszawy 
zw iedzi Lw ów  i Kraków.

H L C G R A M Y
o—

D E F IC Y T  B U D ŻE TO W Y W  LIPCU
Warszawa, 9 sierpnia. (Tel. w ł.). Docnody pań­

stwa w lipcu wynosiły 171.9 m hjonów  zł., w y ­
datki 188.8 m iljonów , wobec czego deficyt za li­
piec wynosi 16.9 miljonów.

FA SZYŚC I P IŁSU D CZYKO M
Warszawa, 9 sierpnia. (Te l. w ł.). Pułkownik 

Sławek otrzym ał następującą depeszę od prze­
wodniczącego włoskiego związku ochotników w o­
jennych: „W  rocznicę powstania okrytych chwa­
łą legjonów polskich ochotnicy wojenni Ita lji za ­
syłają wszystkim legjonistom i ich bohaterskie­
mu prezesowi serdeczne wyrazy prawdziwego .po­
dziwu dla ducha legjonów i zapewnienia p rzy­
jaźni. Podpisany: Coselschi

W  W arszaw ie ironicznie komentują tę depe­
szę, za maczając, że legijoniści w  r. 191 4 nie w ie­
dzieli, że łączy ich laka przyjaźń z nieistnieją­
cymi wówozao faszystami.

SPAD EK BEZROBOCIA —  N A  ŚLĄSKU 
W ZR O S T

W arszawa, 9 sierpnia. (Te l. w ł.). W edle da­
nych państwowych urzędów pośrednictwa pra­
cy liczba bezrobotnych zarejestrowanych w  dniu 
6 hm. wynosiła 215.288. Spadek w porównaniu 
z poprzednim tygodniem wynosi 4.665. Natomiast 
na Śląsku liczba bezrobotnych wzrosła o 264 i  
wynosi 88.337 osob.

W l i e r  1

O największej na swiecie wystawie
W Y W IA D  Z BURM ISTRZEM  M IASTA  CHICAGO
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KO N FERE NCJA  W  S P R A W IE  RD ZY 
N A  PS ZE N IC Y  

W arszawa, 9 sierpnia. (Te l. w l.). Dzis w m i­
nisterstwie rolnictwa pod przewodnictwem w i­
ceministra Karwackiego odbyła się konferencja 
w  sprawne klęski rdzy na pszenicy. Ze sprawo­
zdań wynika, że województwa Małopolski 
wschodniej obliczają straty w  pszenicy na 80%, 
inne województwa na 30%.

ZM IA N A  W  EG ZAM INAC H  DROGISTÓW  
W arszawa, 9 sierpnia. (Te l. w ł.). Ministerstwo 

spraw wewnętrznych wydało z?rzącizenie, że 
egzamin na drogistę odbywać się oędzie nie jak 
dotychczas przed kom isją egzam inacyjną w 
W arszawie, leoz we wszystkich urzędach w o je­
wódzkich. Egzamina przeprowadzać będą in ­
spektorowie farmaceutyczni, świadectwa w yda­
wać będą wojewodowie.

CHORZÓW  Z Y K U P IŁ  „ A Z O T ’
W  J A W O R ZN IE  

Warszawa. 9 sierpnia. (Te l. w l.). Dziś w  Ban­
ku gospodarstwa krajowego podpisany został u- 
kład, na mocy którego państwowa fabryka orze- 
tworow azotowych w  Chorzowie przejęła na w ła­
sność fabrykę spółki akcyjnej „A zot" w  Jaworz­
nie.

„G W IA Z D O R Y " SPA D AJĄ  W  CENIE
Waaszaiwa, 9 sierpnia. (Tel. w l.). Pisma dono­

szą, że znany paryski śpiewak kabaretowy i f i l ­
m ow y M aurycy Chevalier ma przybyć do W a r­
szawy na występj Początkowo żądał po 3000 
dolarów za występ, wkońcu z r iży ł swe w ym a­
gania na 300 dolarów za występ.

L IT W A  KN EBLU JE PR A S Ę  ZA  W ZO REM  
SANACJI

Kowno, 9 sierpnia. (Tel. w ł.), Rząd litewski 
przygotował dekret prasowy niezwykle ostry, 
wzorowany na wydanym  w  r. 1927 dekrecie sa­
nacyjnym, uchylany m przez Sejm. Dekret pocią­
ga do odpowiedzialności karnej obok redaktora 
odpowiedzialnego także autora i wydawcę p ;sma. 
Organizacje dziennikarskie w  Kownie założyły 
pi zeciw dekretowi protest.

T R A K T A T  ROSYJSKO - F IN L A N D Z K I 
Moskwa, 9 sierpnia. Zastępca komisarza spraw 

zagranicznych Kres liński i poseł finlandzki w  Mo 
skwae R ikara in en  w ym ien ili diziiś dokumenty 
ratyfikacyjne w spiaw ie paktu o n iiag ies ji oraz 
układu rozjemczego, w  następstwie czego układy 
te weszły w  życie.

TR Z Ę S IE N IE  Z IEM I 
Paryż, 9 sierpnia Z L izbony donoszą, że pod­

czas trzęsienia ziem i, które w ubic głą sobotę na­
w iedziło wyspy Azorskie, zostało ogółem trzysta 
domów zniszczonych, a około 500 uszkodzonych. 
Poważniejszych o fia r w  ludziach nie było, jedy­
nie czternaście osób odniosło lżejsze rany.

N A S T Ę P S T W A  PO W O D ZI W  M UNDŻURJI 
Londyn, 9 sierpnia. Z kół japońskich w  Ghar- 

binie donoszą, że wskutek w ielk iej powodzi w  
M andżuiji polnocnej powstańcy chińscy znale­
źli się w obliczu śmierci głodowej i wobec tego 
dobrowolnie oddają się w niewolę wojsk japoń­
skich. W edle prow izorycznego obliczenia władz 
japońskich w  ręce wojsk japońskich dostało się 
w ten sposób 15 tysięcy powstańców 

D Y K T A T O R  W  CH INACH  
Immdyrn, 9 sierpnia. Donoszą z Szanghaju, że 

po ustąpieniu prem jera rządu chińskiego ustą­
piło także kilku członków narodowego rządu 
chińskiego oraz marszałek Gzang Hsue Liang. —  
Cala władza w Chinach przeszła obecnie w ręce 
marszałka Gzang K a i Szoka, który ośw iadczył 
przedstawicielom  prasy, że wobec Japonji będzie 
uprawiał politykę pokojową.

Londyn, 9 sieipnia. Donoszą z Szangnaju o d y ­
m isji całego rządu chińskiego Marszałek Gzang 
Kai-Szek, bawiący obecnie w  Hankau usiłował 
prem jera W an g-C zin g-W eja  skłonić do cofn ię­
cia dym isji i oświadczył, że w razie odmownej 
odpowiedzi ze strony prem jera poda się również 
do dym isji. W an g-C zin g-W ej pozostał nieugię­
ty i ustąpił a w  następstwie lego ustąpił również 
cały rząd.

P O W S T A N IE  W B R A Z Y LJ I 
N ow y Jork, 9 sierpnia. Donoszą z  R io de Ja­

neiro, że wojska rządowe otoczyły wczoraj w 
stanie Parana w iększy oddział powstańców i za ­
brały do n iew oli 1100 ludzi.

W O JN A  B O L IW J I Z P A R A  G W  A JEM 
N ow y Jork, 9 sierpnia. —  Mimo interwencji 

państw neutralnych konflikt zbrojny m iędzy Bo 
liw ją  a Paragwajem  trwa w dalszym ciągu. Pa - 
ragwa jiski m inister spraw zagranicznych zaw ia­
dom ił państwa neutralne, że wojska boliw ijsk ie 
zaatakowały fortecę paragwajską. Pod naporem 
wojsk bo liw ijsk ich  załoga paragwajska zmuszo­
na została do ustąpienia i pozostaw ania fortecy 
w rękach wojsk boliw ijsk ich .

Noiwy Jork, 9 sierpnia. S iany Zjcdnoczęne, Ku-

Afera między Brazylją a Polska
A R E S Z T O W A N IE  ZA S TĘ PC Y  

Warsiziatwla, 9 sierpnia (Te l. w ł.). W yszła  tu na 
jaw  sensacyjna afera, której „bohaterem jest za 
stępca naczelnika w ięzien ia w Baranowiczach, 
Kazim ierz W ładysław  Poping Jagiełło, obecnie 
aresztowany na skutek doniesienia dyrektora 

departamentu N IK  p. Dębskiego. H istorja ta ma 
następujące tło: W  r. 1907 w  B razy lji zm arł fhż. 
Bronisław Rynkow icz, właściciel w ielkich obsza­
rów  leśnych tamże W  r. 1911 jego spadkobiercy: 
żona zna*uego muzyka Em ila Młynarskiego oraz 
20 kilka innych osób z rodziny aaL  pełnomoc­
nictwo trzem osobom, m. in. p. Dębskiemu. Jo 
zrealizowania spadku. W  r. 1930 przybył do W ar 
sza w y  Jagiełło : rozpoczął z pełnomocnikami u

N A C Z E L N IK A  W IĘ Z IF N IA
kłady rzekomo w im ieniu kapdahstów b razy lij­
skich o nabycie posiadłości po Rynkowiczu. U- 
kłady przyszły do skutku i Jagiełło w yjechał d " 
Brazylji, skąd przysłał pismo że układy t kap i­
talistami zostały na krótko przerwane. W końcu 
wyszło na jaw , że Jagiełło sporządził u noiarju - 
sza Olszewskiego fałszywe pełnomocnictwo, na 
podstawie którego sprzedał tereny po Rymkowi- 
czu i pieniądze sobie przywłaszczył. Jagiełło był 
nieuchwytny, ale wkońcu wrócił do Polski i zo ­
stał zastępcą naczelnika więzienia w  Baranów' 
czach. Ostatnio Jagiełło starał sie u posadę przy 
po lic ji w  W arszaw ie, ale tu został zdem askowa­
ny i aresztowany.

Klapa P&lski na Olimpjadzie w Los Angeles
N ow y Jork, 9 sierpnia Ogólna klasyfikacja na 

X O ’ im pjadzie ' w  Lus Angeles przedstawia się 
dla poszczególnych narodów następująco: Stany 
Zjednoczone zdobyły 482 punkty i I miejsce, V  to 
chy 151 punktów i 11 miejsce, Francja 149 punk­

tów  i I I I  miejsce, F in land ja  120 punktów i IV  
miejsce, Szwecja 119 punktów i V  miejsce, Niem 
cy i08 punktów, Anglja  85, Japunja 58, Kanada 
57 i Austrja 36 punktów.
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T e p ftp  h i t l e r o w c ó w
BeFin, 9 sierpnia. Teror pulityczny w  N iem ­

czech szaleje w  dalszym  ciągu, najgroźniej jed ­
nak w prow incjach wschodnich i północnych — 
Ubiegłej nocy dokonano znćw  całogc szeregu za ­
machów bom oowych i rewolwerowych na ijżn e  
osoby i organizacje stronnictw lew icowych. W  
Szcizeeimie rzucono z przejeżdżającego aule na 
budynek w ydaw nictwa socjalistycznego „Volks- 
bote“ homilię dynam itową, która zniszczyła okno 
wystawowe, d rzw i wohućowe i urządzenie w e­
wnętrzne adm inistracji oraz szereg szyb w ysta­
w ow ych  i okien sąsiednich budynków. Sprawcy 
zbiegli. O fiar w ludziach nie było. W  lieichen- 
hachu, na Śląsku, usiłował pewien hitlerowiec 
dokonać zamachu bombowego na redaktor a na­
czelnego dziennika socjalistycznego „Der Prolc- 
tarier". Bomba wybuchła jednak przedwcześnie 
i urwała h itlerowcow i rękę oraz zraniła go tak 
ciężko, że zm arł w drodze do szpitala. W  Szy- 
wałdzie oddano do mieszkania pewnego majstra 
szewskiego, należącego do centrum, szereg strza­
łów  rewolw erow ych  i karabinowych, które jed ­
nak nikogo nie zraniły. W  Zaihrzu wrzucono do 
żydowskiego składu towarów mieszanych bom ­
bę, która wznieciła pożar. Pożar został rychło u- 
gaszony, jednak straty spowodowane wynuonem 
są bardzo poważne. O te; samej porze podłożono 
bombę pod biuro m iędzynarodowej pomocy ro 
botniczej. Straty m aterjalne są znaczne. O fiar w 
ludziach nie było. W  Gródku, na Śląsku, strzela­
no przez okno do mieszkania przywoucy Reichs- 
banneru, nie ratuąc jednak nikogo. W  Ziemłu- 
cach dokonano zamachu bombowego na organ 
partji centrowej „Munsterberger Zentrum Z,tg 
nie wyrządzając jednak poważniejszych strat. 
W  Stnz^icy ęStrelrlen), na Śląsku, zdemolowano 

j kamieniami, dwa sklepy żydowskie. W  Marklowi­
cach dokonane zamachu bombowego na miesz­
kanie w ójta  narodowości polskiej. W ybuch rom­
by zniszczy'! całe urządzenie wewnętrzne. O iar 
w ludziach nie było. W e wsi Hcadeu sdorf i w 
Marklisie, kolo Lubania na Śląsku, dokonano za ­
machów bombowych na konsumy, należące do 
par*ji socjalistycznej. W  obu w ypalkaoh  w yrzą ­
dzone zostały znaczne szkody. Także w  szeregu 
m iejscowości Prus W schodnich dokonano uh i 5- 

lej nocy w iele zamachów terorystyrcznych. W 
Szczytnie ostrzeliwano dziś nad ranem miesz­
kanie radcy m iejskiego, który poprzednio nale­
żał do partji komunisty cznej, a obecnie jesl 
członkiem  partji socjalistycznej. Sprawcy prze­
słali mu kartkę z zawiadom ieniem , że zginie w 
przeciągu czternastu dni. W  Malborgu wrzucono 
no m ieszkania pewnego p :ekarza bomnę, która 
w yrządziła  znaczne szkody oraz zraniła ciężko 
w  głowę 6-letniipgo syna.

Wrocław', 9 sierpnia, W  pobliżu Zaw idow a na 
Śląsku zam ordowany został przez nieznanych 
sprawców członek Reiehśbanneru, ojciec czworga 
dzieci.

Berlin, 9 sierpnia. W  zw iązku z os lal n iem 1 a k ­
tami terorystyczr-emi dokonała dzis po lic ja  w  
Hamburgu re w iz ji całej dzieln icy miasta. W  na­
stępstwie rew izji, która trwała 8 godzin, aresz-

ba, Meksyk i  Kolum bja zw róciły  sie do B o liw ji
i Paragw aju  z  wezwaniem , aby począwszy od 
dnia lu b-m. zaniechano dalszych opcracyj i przy 
gotowań wojennycti, oraz przywrócono Status 
quo, jak i istniał w  dniu 1 czerwca br. Jak do­
noszą Paragw aj przy ją ł to wezwanie bez zastrze­
żeń.

towano ogółem 70 osób, oraz skonfiskowane 16 
rewolwerów , 3 karabiny, 2 strzelby, oraz większą 
ilość broni b iałej i amunicji. Poza tern wykryło 
tajną pracorv,mię fałszerzy pieniędzy.

BeirMin, 9 sierpnia. W  K ilon ji aresztowano czte­
rech osobników', podejrzanych o dokonanie za ­
machu na tamtejszą synagogę U jednego z nich 
znaleziono w  mieszkaniu bombę i rewolwer wraz 
z nabojam i zapasowemi.

U LT IM A T U M  SO CJALISTÓ W
Berlin, 9 sierpnia. —  Na posiedzeniu wydzihłu 

partji socjalno-dem okratycznej w  Kolon ji, które 
odoyio się pod przewodu ictwem  posła do Reichs­
tagu, Sollmanna, przyjęto jednomyślnie rezolu­
cję następującą: „Partja  socjalno-denmkratycz- 
na w  K olon ji czyni obecny rząd Rzeszy odpo­
w iedzia lnym  za akty teioru narodowych socja li­
stów, Przywrócenie zezwolenia na noszenie uni­
form ów  przez oddziały*szturm owe partji naro­
dowo socjalistycznej, usunięcie iządu pruskiego 
z pogwałceniem konstytucji i jednostronne sta­
nowisko władz rządowych przeciw  komunistom 
um ożliw iły bojówkom  hitlerowskim  swobodne 
podjęcie akcji teroryslycznej Partja  socjalisty­
czna solidaryzuje się ze wszystkim i, którzy pod­
legają terorow i i w zyw a rząd Rzeszy do p~zy- 
wrócenia autorytetu państwowego, jak i istniał i 
szanowany byl za rządów m inistrów  socjalisty­
cznych .

W rocław, 9 sierpnia. Partja  socjalno-demokra- 
tyczna, zw iązk i zawodowe i  Reiehsbanner okrę­
gu śląskiego przesłali prezydentowi Rzesizy tele­
gram następujący: ^Ubiegłej nocy dokonano na 
samym Śląsuu na osoby i  inśtyiucje republikań­
skie 11 zamachów rewolwerowych i bombowych 
W jerna państwu ludność prosi o ochronę". Od ■ 
pis teleg-amu przesłano listownie m inistrowi 
spraw wewnętrznych wraz z  pismem następują­
cemu ,,Załączony telegram jako wyraz p ow aż­
nej troski pi zesłały w ym ierione organizacje pre­
zydentowi Rzeszy. Oczekujemy energicznych za­
rządzeń celem stłumienia terom na jak ' obywa­
tele republikańscy Śląska wystawieni są od 20 
lipca br., gdyż w  przeciwnym  razie zostaniemy 
zmuszeni do zorganizowania samoobrony".

PE N  CHCE P R Z Y Z N A Ć  H IT L E R O W I
D ECYD U JĄCY GLOS W  R Z Ą D Z IE

Berlin, 9 sierpnia. W  południe odbyła s?ę ra­
da ministrów, której p-zedm.otem obrad była 
kwesija rekonstrukcji rządu Rzeszy i spiawa 
w alk i” z  terorem politycznym, ja ż  słychać, dzis 
wiieczór ma byc wydane rozporządzeni wprowa ­
dzające w  prowincjach najw ięcej dotK.uętych 
terorem sądy doraźne. Go się tyczy projektu re­
konstrukcji rządu, to sprawa znajduje się w sta- 
djum  początkowem. Z kol poinform owanych d o ­
noszę, ze zaczęły się dopiero p ie wsz n ieofic ja l­
ne rokowania z reprezentantami, partji h itlerow­
skiej, kiórej v0n Papen zamierza przyzna de­
cydujący glos w przyszłym  rządzie. O ficjalnych 
kroków ' w tym  kierunku należy' się ^pcdziewat 
dopiero po powrocie Hindenbtmga d<> Berlina, co
naslapi jutro. • .

Berliim, 9 sierpnia. Jak z kół dobrze ooin form o- 
wanych donoszą na dzisiejszem  posiedzeniu :a- 
d a  m in istrów  uchwaliła p  zedłużyć dekret v 
sprawie spokoju wewnętrznego z teiniinem  od 
10' do 31 hm., dalej postanowiono wydać dekret 
w  sprawie w alk i z  terorem politycznym , w pro­
w adzający sądy doraźne oraz prze" idujący m. 
in. karę śmierci- Odpowiednie rozporządzenie 
ma być ogłoszone dziś wieczór.
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Keduftc e w magistracie lwowskim
Z Końcem czerwca br. około 200 praktykantów 

i urzędników kontraktowych magistratu lw ow ­
skiego otnzymało trzymiesięczne wypowiedzenie. 
W ielu  z nich ma za sobą pięć i sześć lat rzetel­
nej służby, ale „w yższa racja stanu' kazała ich 
w tym najkryLyczniejszym czasie pozbawić pra­
cy i ehleba.

A le to masowe wypowiedzenie pomści się na 
niknącym i tak skarnie gm iny Lwowa. Oto oka­
zuje się, że pracownicy ci wbrew ustawie nie 
byli ubezpieczeni w  Kasie chorych ani w Zakła­
dzie pensyjnym (Z U P lj )  Znalazłszy się bez chle- 
ba zgodnie z ustawą mieliby prawo do zasiłków 
i Funduszu Bezrobocia W obec tego jednak, że

S t r s ź a e i w o
obuebe

Onegdaj odbyło się posiedzenie prezydjum M a­
łopolskiego Związku straży poż.. które m iało m ię­
dzy innemi zatwierdzić wybranych delegatów na 
Zjazd ogólno państwowy do W arszawy. W  po- 
wyższem posiedzeniu zamiast wymaganego sta­
tutowo składu w liczbie 8 osób, wziął udział je ­
dynie pan „prezes" Gołuchowski i urzędnik Zw. 
p. Błaszczyk. Niewygodnych członków prezydjum 
(strażaków) jak nip. p. G. od trzydziestu kilku lat 
pracującego bezinteresownie w pożarnictwie, na 
posiedzenie nie zaproszono.

Niedawno odbyło się posiedzenie rady zawia- 
dowczej okręgu lwowskiego, obejmującego kilka 
pow iatów  wojew ódzl wa lwowskiego, na którem 
dokonano wyboru delegatów na zjazd strażacki 
do Warszawy’ w liczbie 4 osób na 208 straży ocho- 
niczych. Delegatów tych niestety „prezydjum " 
Małop. Związku nie za Iw  i łrdziło. natomiast de­
sygnowało w m iejsce tycli innych (nieskorporo- 
wanych zawodowców), którzy na zjeździe w WTar 
szawie będą glosować na komendę wybe ańców 
warszawskich. Bezprawne postępowanie p. Gołu- 
< bowrkiego gwałci wolę strażactwa lwowskiego, 
nie pozwalając bronić swego wniosku, dotyczą-

wogóle nie byli zarejestrowani w ZUPU, zasił­
ków tych nie będą mogli otrzymać.

Go będzie dalej?
Jak się dowiadujemy, zredukowani pracowni­

cy magistratu lwowskiego wniosą skargi (każdy 
indyw idualnie) przeciw Zarządów mmsia o od ­
szkodowanie z powodu niepiacenia za nich wkła­
dek w  ZUPU. Z tego tytułu gmina będzie mu­
siała wypłacić niemałe sumy.

Go się tyczy należnych za ter. czas wkładek do 
Kasy chorych to wątpić należy, czy Zarząd tej 
instytucji zechce poszukiwać swych prelensyj 
u .sanacyjnych w łodarzy miasta.

— o o o —

m a ł o p o l s k i e  
m d y k t a t u r y
ct-gtj zupełnie uzas&duronej likw idacji nhpotrzeb- 
nycb biur gł. związku w  Warszawie, utrzyma­
nie których kosztuje rocznie aż 36Ć tysięcy zło­
tych.

W  rezultacie tego bezprawnego desygnowania 
delegatów’ zebranie naczelników/ rejonowych o- 
kręgu lwowskiego odbyiue pod przewodnictwem 
naczelnika okręgu, chwaliło jt inogłośnie wnieś< 
natychmiast kategoryczny sprzeciw przeciiw bez­
prawnemu desy gnowaniu na de.egatów zawo­
dowców, żądając Kategorycznie zatwierdzenia de­
legatów wybranych przez Radę zuwiadowozą.

Obecny system dyktatorskiego rząd^nka stra- 
żaotwem malopclskiean przez p. Gołuchowskiego 
doprowadzi niebawem do całkowitego rozbić1 a 
tych u-igan-izacyj, gdyż już dzts większość Straży 
prowincjonalnych uchyla się od pracy strażac­
kiej, o ozem świadczy niezbicie ubecn-y nastroi, 
Upływa sezon ćwiczeń letnich, w cztsie którego 
nie urządzono na całyun terenie małop. związku 
żadnych ćwiczeń ani zawodów strażackich, jak 
równi sż zamilkło w  strażach życie. Rj dosn? twór 
czuść i na tym terenie w ydaje smutne rezultaty.

2 0  u u m
T  kosztuje słynny nożyk do golenia reklam owy próbny ▼
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Id óryl przewyższa wszystkie w yroby w  tej dziedzi- Z  
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KRONIKA
Lewandówifa

ZA PO M N IA N A  D Z IE LN IC A  W 1ELK IFG O  
L W O W A

Staraniem komiteLu PPS  w Lewandćwoe od­
było się w ubiegłą niedzielę zgromadzenie oby­
watelskie bez względu na różnicę przekonań par­
tyjnych. Zagaił obrady tow. Pawłowski, prze­
wodniczył ob. Tyrcz, sekretarzował ob. Rączka. 
Zgromadzeni mieszkańcy Lewandówki wysłu­
chali wyczerpującego refeiatu tow. Langa, rad­
nego miasta Lwowa, .‘który zobrazował wszyst­
kie braki i azjatyckie wprost sLo sumki, panujące 
w Uz.elnicy odosobnionej jakgdyby wyspa od 
Lwowa i zupełnie zapomnianej. Brak z lrow e j 
wody, brak światła, któreby umożliwiło w porze 
nocne;, dostanie sie do domów ludzi pracujących 
z  pracy, a którzy brną powyżej kostek w ba­
gnach Nadmienić należy, że z  pośród tut. prze­
szło 10.000 mieszkańców, rekrutują się przeważ­
nie pracownicy państw, jak kolejarze, pocztow­
cy, funkc. pulieyjni, dalej tramwajarze i inni 
pracow. komunalni.

W Lewandówce nie ma ani ,odnogo chodni­
ka, dróg kołowych zupełny brak, prócz straszli­
wych wybojów , które po deszczu napełniają się 
wodą i uniem ożliw iają dowóz węgla i środków 
żywności.

Z braku policji gnieżdżą się tu szumowiny spo - 
leązue, które grasują spokojnie pod osłoną no­
cy, okradają i mordują tut. mieszkańców. N a j­
b liższy posterunek P. P. znajduje się dopiero w 
Bogdanówce w labr. „M erkury".

Te i t. p. braki nie zwalniają zupełnie tul. o- 
byw a leii od płacenia wysokich podatków różne­
go rodzaju a zwłaszcza drogowych.

Zgromadzenie niedzielne, było zapoczątkowa­
niem apelu do gm m. Lw ow a o zaprowadzenie 
m ożliwych stosunków w lewtandówce a m ie­
szkańcy tut. nie spuszczą z oka tej tak ważnej 
i piekącej sprawy, uważając się również za m ie­
szkańców „w ielk iego Lw ow a".

W  dyskusji zabierali głos tow Pawłowski, Ile- 
dcz, c l i. yrez, W ó jc ik  i Flank. Ze wszystkich 

przemówień przebijało rozgoryczenie na" m agi­
strat wowski, że zupełnie nie okazu jc zrozum ie­
nia dla potrzeb tej w ielk iej dzielnicy miasta.

Dr. K. Lewandowski
długoletn i D entyUn W ojew ódzk i

Lwów. fcrlac fialfefti L. T. teł. 81-3?
przyjm u je nadal P  T. u rzędn ik ów  Państw, i udziela ulgi 

jak  zw yk le. —  Ordynacja o tw arta przez cały dzień. °

VG \] KOM END AN GI PG LIG JI. Nowumiano- 
w ani komendanci po lic ji dilia powiatów lw ow ­
skiego i  di ohonyrkiego Komisarze Konec i W in - 
dak, objęli wczoraj urzędowanie.

ZAM AG Ił M ORDERCZY, C Z Y  S T R Z A Ł Y  N A  
J0 S ł AGI ł. , 7 łady sta w Psiurko nie ży ł w w ie l­

kiej zgodzie ze swym szwagrem M ikołajem  Sie- 
nickiim i jego żoną, a swą siostrą Stefan ją  z P,siur 
ków Sienioką, chociaż m ieszkał z nimi pod jed ­
nym uachem (Bema 12). Ciągle m iędzy n im i w y- 
buchały Kióhniek raz większe raz mc iejsze, aż 
wczoraj w izasie jednej z takich kłótni Psiurko 
dobył rewolweru i oddał po 2 strzały w kierun­
ku swegc szwagra i siostry. P,simka wraz z na­
rzeczoną W ieczorkowską Bronisławą (Bema 10), 
M óra podobno dała Psiuroe rewolwer, areszto­
wano.

M ILE  ZŁEG O  POGZĄTiffif? Strzeleckiemu M ie­
czysławowi, gdy oszukiwał, szło mu jak z płaLka, 
w iodło mu się nic źle. Zaczęło się wieść źle dopiero 
wtedy, gdy ludziska nie dali się oszukiwać i gdy 
doniesiono o lem do sędziego śledczego. Pan M re­
d o  siedzi.

N A G Ł Y  ZGON. W czoraj po południu zmarł na­
gle na udar serca 36-letni Jan Dąbrowski, urzę­
dnik, zamieszkały ul. Bema 9.

PARA P P  PAR A , A LB O  PO M AG AN IE  SZGZĘ 
ŚGIU. Park Kościuszki, zwany także ogrodem 

pojezuic iirn ma swoją ustaloną sławę. Jest tam. 
jak twierdzą mieszkańcy II dzielnicy’, przeważnie 
synowie Izraela, „św iże pow ietrze" i jest gdzie 
usiąść, A le me o to m i dzisiaj chodzi, sławiąc do­
bre im ię ogrodu Kościuszki, że chodzą Łam prze­
ważnie żydzi, chodzi mi o to, że amatorzy hazar­
du mogą również znalesć upust swych nam ię­
tności w cieniu starych lip. Dla hazardzrstów nie 
radzę jednak chodzić do ogrodu w nocy, wtedy 
bowiem można stracić gotówkę w całkiem inny 
sposoh i na dodatek coś oberwać. Zresztą o tej 
porze upust swych namiętności znajdują także 
hazardziśoi, aJe w innym stylu, Volens nolens, 
albo odwrotnie, ogród Kościuszki, albo pojezuic- 
k i jest w ielk im  hotelem nędzy. Hotel ten obrał 
sobie za locum W ładysław  Zacharkiewicz, sta­
rając się wyzyskać swe umiejętności grą „para 
nie para". Zacharkiewicz kompletnie zeszedlby 

j na psy, gdyby nie to, że w grze umiał szczęściu 
pomagać-., dlatego dowiedzieliśm y się o nim i o 
istnieniu -gry „para nie para"..., bc zatrzymano 
go w aresztach. —  Identyczny wypadek z policją 
w ogrodzie m iał M ichał Benys, który również 
szukał klienteli w parku Stiyjskim  by móc z 
nim i zagrać w oszukańczą grę „para nie para".

Z S IE K IE R Ą  N A  O K N A  I D R Z W I. Kto zba­
dałby przyczynę sąsiedzkich nieporozumień m ię­
dzy Jaworskim Janem a Józeiem ileryszynam 
zamieszkałymi w realności przy ul. W andy, ten 
byłby męcb cesn. Trudno bowiem badać przyczyny 
nieporozumień na stopie pokojowej, gdy w  grę 
wchodzi taki argument jak rąbanie drzw i siekierą. 
W  ąrpliwa to satysfakcja porąbać komuś drzwi i 
okna siekierą, a na dodatek odgrażać się, że się 
jeszcze kogoś zabije, zwłaszcza gdy istnieje po­
licja, która takie spory łagodzi izolowaniem krew 
kich osobników od reszty świata. W cale nie o- 
zn ieza  to, by satysfakcja zaistniała, gdyby nie 
}K)licja, ale przyznać trzeba, że nieźle się staje 
jak „rębacze' choćby na krótko pozostawi się 
sam na sam w rozmyślaniu nad swemi zło śliw ę- 
m i czynami. Otóż na takie rozmyślanie zamknię­
to Ileryszyna Józefa, który porąbał okna i drzw i 
swemu sąsiadowi Jawor,skieniu. .

K R A D Z IE ŻE , Za kradzież kieszonkową, popeł­
nioną na ul Sykstuskiej na szkodę Z o fji Hinoń- 
skrej, aresztowano Eliasza Spiwufca, —  Hunkę

W ładysława aresztowano za kradzież bielizny / 
mieszkania Linka Ottona (Łyczakowska 19). M ’ 
skowa Józefa za kradzież ubrania na szkodę Hryn 
ka Dm y'ra, Juijaua Stoleckiego za kradzież grzy­
bów  na szkodę Gizy Gar es. a SUwarskiego K a­
rola za kraUzież matorji w  skrepie Schalła E lja - 
sza (Serbska U ). Listę aresztowanych zamyka 
Michał Iwasko przyłapany na kradzieży bła-hy 
cynkowej na szkodę nieznanego właściciela. Ru- 
niewicz Ignacy jaiao poszukiwany za kradziez oratz 
Steehnyj Piotr przyłapany na jeździć bez biletu.

D ZIfjG KO  N A  GM ENTARZU. Roza ja Malec 
z Persenkówki idąc p~zez omenta-z Stryjski zne- 
lazła dziecko płci męskiej liczące około 3 mie 
siące. Dziecko oiódano w opiekę Urzędowi m ie j­
skiemu, a za matką wszczęto poszukiwania.

PODRZUCONE D ZIECKO  Stanisław Maliszak 
zamieszkały ul. Piekarska 12, znalazł w’ bramie 
tego domu podrzucone dwumiesięczne dziecko płci 
żeńskiej. P rzy  niemowlęciu znaleziono kartuę, 
według której dz!e.cku na imię jest Berta.

Z P R O W IN C J I
STR ZE LC Y  JAD Ą N A  GAPĘ, W  Szechyniach. 

wiosce położonej obok Przemyśla, znajduje się 
lilipuci oddział strzelecki. N iedawno wezwano 
szechyńskioh strzelców na jakąś uroczystość do 
Przemyśla. Z góry dano im pieniądze na drogę. 
Lekkomyślni m łodzieńcy pieniądze stracili, a sa­
m i —  jako że im wszystko wolno — próŁówal 
jechać na gapę. Konduktorzy jednak nie ulękli 
się karabinów, ale spraw’ę oddali policji. I dzieln' 
strzelcy będą siedzieć w  ko? e.

S C H W Y T A N IE  M ORDERCY W  130R\' SŁA 
WTU. Po licy jny patrol w  Suhodnicy pod Bory - 
sław iem zauważył jakiegoś osobnika, zdążającego 
drogą leśną w  kierunku Borysławia Na widok 
policjanta osobnik owr zaczął uciekać. Schwytany 
osouniik okazał się poszukiwanym za morderstwo 
Stefanem Lew ickim  ze Lwowa.

PIRZECrĘTY RUROCIĄG. W  Borysławiu n.a 
kopalni K u jaw y podczas tłoczeniu ropy’ nastąpił 
wyciek z rurociągu, spowodowany jego przecię­
ciem. Okazało się, że rurociąg został przecięty 
przez niewiadomych sprawców, kiórzy skradli 11 
metrów rur 3-calowych.

K O M U N IK A T Y
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Przez se­

zon letni znaczki partyjne nabywać można co ponie­
działek od srodzimy 7 do b wieczorem w lokalu ZZk (ul. 
Gródecka 69J.
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20 GROSZY i|
kołztuji tłynny nożyk do golenia reklamowy próbny < *

„ S A L F E R S "
który nriewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gv.a uncja za bezk< nkurencyjną iakftść. 
Wyłączni, sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumerja S. FE DER i;
Lwów, ul# Sykstuska L# 7

U W A G A ! P rzy  zakupnie 5 nożyków  *a oka- 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !

ROZMAITOŚCI
„K R o L  K A S IA R Z Y " PRZED  SĄDEM. Z po 

czątkiem przyszłego m iesiąca odbędzie się w 
warszawskim sądzie okręgowym sensacyjny pro­
ces „Króla kasiarzy ', znanego pod pseudoni­

mem Szpicbrudki, który dwa lala temu usiłował 
dokonać podkopu pod filję  Ranku Polskiego w 
Częstochowie. —  Znalazłszy w sąsiednim domu 
mieszkanie, Szpichródka bardzo systematycznie, 
od kw ietn ia 1929 do slyezaiia 1930 roku przygo­
towywał obrabowanie banku, w którym  w obw i­
li, kiedy zamach został udaremniony, znajdo­
wało się 2 m iljony złotych. Na trop przyguto- 
w jw anego  zamachu wpadła policja przypadko­
wo, kiedy aresztując Szpiobródkę (p raw dziw e 
nazwisko Cichocki) znalazła przy nim plan sy­
gnalizacji a larm ow ej Banku Polskiego w Często­
chowie. Na ław ie oskarżonych zasiądzie, oprócz 
przywódcy, czternastu fachowych kasiarzj , człon 
ków bandy. Będą oni odpowiadali również za 
obrahtN.anie składu jubilerskiego Jagodzińskie­
go w W arszawie, gdzie zrabowano klejnoty za 
150 tysięcy złoĄch . Wskutek tego włamania ju ­
biler popełnił samobójstwo. Du rozprawy pow o­
łano 120 świadków.

Z U C H W A Ł Y  N A PA D  BAND YCKI. Urząd śł. 
w Lodzi powiadom iony został o zuchwałym na­
padzie bandyckim, jakiego dokonano w  Ozorko- 
wie. Około godz. 5.30 rano W iktorja  Filip iak, u- 
dała się na naboż-ńofwo do kościoła, zamknąw­
szy mieszkanie. Gdy wróciła do domu, zastała w 
mieszkaniu w ielki nieład. W  chwili gdy zam ie­
rzała wyjść na korytarz, by wszcząć alarm, zia- 
stąpd jej drogę zamaskowany rabuś, który za­
groziwszy nożem, zakneblował je j usta i powalił 
na łóżko. Po steroryzowamu otiary bandyta za­
żądał w j dania przechowywanych oszczędności, 
grożąc w  przeciwnym razie zabójstwem. F ilip ia ­
k o w i wydobyła z ukrycia 140 doi. i wTęczyła 
rabusiowi. Bandyta po otrzymaniu łupu uderzył 
F ilip iakow ą rękojeścią noża w głowę, poczem 
niespostrzeżony przez nikogo zbiegł. Gdy F ilip ia- 
kowa odz} skała przytomność, powiadom iła po li­
cję, która po przeprowadzeniu dochodzenia za­
rządziła obławę na terenie Ozorkowa oraz w po­
w iecie łó łzkim i łęczyckim. Podczas obławy za­
trzymano szereg osób.

K R W A W E  Z AJŚCIE N A  W IE JSK IE J P L A Ż Y . 
Do niezwykłego zajścia doszło we wsi Borzęcin 
pow. Laskiego pou Łodzią. Przebywający tam na 
lernisku trzej bracia Janusowie i Frączkiewicz 
udał’ się na plażę nad rzekę. Gdy rozebrali się 
i w łożyli kosi j urny kąpielowe, nad rzeką pojaw ił 
się tłum chłopow, którzy stanowczo zażądali, by 
niezwłocznie ubrali się i odeszli, gdyż nagość ich 
obraża moralność. Ponieważ letnicy odm ów ili te­
mu żądaniu, tłum zaatakował i b k ijam i i ka­
mieniami. 2. Janus ma rozbitą głowę i ziainaną 
PI -w ą  ręaę, orat jego, który w  popłochu uciekł 
tylko w  kosi jurnie kąpielowym, doznał lżejszych 
obrażeń Frączkiewicz jest ciężko pobity.

A M A Z O N K I PA R A G W A JSK IE . Depesze dono­
szą, a w Paragwaju  jest ogromny „zapał wojeu- 
ny“ . N ic dziwnego! W szak już 52 lala upłynęło, 
odkąd Paragwaj był ostatni raz spusk uzony i 
zrujnowany przez wojnę —  wtenczas z  Brązy'.ją. 
»zczego)ny Łapał objaw .a „zw iązek wniuczek bo­

haterów" tj. panienek z „dobrego towarzystwa" 
w Asuncion (stolica Paragwaju ), których dziad­
kowie byli oficeram i arm ji paragwajskiej w  cza­
sie tej ustatniej, straszliwą klęską zakończonej* 
wojny. Te „bohaterki nie tylko, że w yraziły go­
towość zorganizowania paragwajskiego odpowie­
dnika clo polskiej, niesławnej pamięci „Ochcln i- 
CZ€j L r g j f  Kobiet", aie złożyły jeszcze ślubowa­
nie pełne wprost „dech zapierającej" ofiarności. 
Ślubowały m ianow.cie, że twarzy ioh me dotknie 
ani puder, m ii szminka, ani ołówek do ust do­
póki Gran Chaco nie znajdzie się znów w  rękach. 
Paragwaju. Jeśli ta ewentualność nie natchnie 
młodych Para,gw a jeżyków, że będą się bili jak 
lwy!...

I  SALI SADiltfE;
P IJ A W K A

lioczącyj się proces przeciw Stefanowi Kalioiń- 
skiemu, oskarżonemu o pobieranie tapów-ek pou 
preteki tern wyrabiania posad, o czem wczoraj 
donosiliśmy, został odroczony celem powołań la 
nowych świadków.

TRAG ED JA NIEŚLUBNEJ M A T K I 
W  wyniku rozprawy przeciw  Z. Skobałównej,< 

oskarżonej o zabicie swego dziecka tuż po jego 
urodzeniu, o ozem wczoraj donosiliśmy sprawa 
została pazekazana Sądowi Przysięgłych.

LISTY l  iffl/LIIl
—o —

Kamionka Stramiotum, 8 sierpnia. 

R O Z W IĄ Z A N E  ZG RO M AD ZENIE  LUDOW CÓW 7 
Dnia 7 bm. stronnictwo ludowe zwolaio w  Ka­

mionce S trum ilow ej w iec Tematem zebrania 
miały być sprawy gospodarcze i samorządowe. 
Jako pierwszy przemawiał poseł Piróg. W  półito- 
ragodzinmein przemówieniu przedstawił prelegent 
sytuację gospodarczą państwa — przyczem omó­
w ił gospodarkę sanacji. T o  nie podobało się p. 
staroście Sucharskiemu, temhardziej, że prelegent 
wystąpił pizeciwko starostom, którzy nie mają 
odpowiedniego wykształcenia a częstokroć pisać 
po polsku nie umieją. —  Przem ówienie zakoń­
czył prelegent okrzykiem, że „Lud Polskę będzie 
budował na prawie a nie na sanacji i dyktatorze". 
Za okrzyk ter komisarz rozwiązał zebranie. Ze­
brani w liczbie 500 ludzi ze spokojem przyjęli 
do wiadomości to oświadczenie. Policjanci poczę­
li pomimo, że nic zachodziła tego potrzeba, roz-> 
pędzać w brutalny sposób tłum. Jeden tylko o- 
krzyk aprobujący krok komisarza policji wzniósł 
nagamacz sanacyjny p, Wachtel, do niedawno 
kierownik szkółki w  zapadłej wiosce, a obecnie 
dzięki sanacji, kierownik szkoły 7-klasowej w 
Kamionce, pomimo, że nie ma zupełnie wym a­
ganych studjów. Pan ten,, nie mając odwag: w y ­
stąpić, robił lylko burdy i wznosił okrzyki za 
plecyma policji i agentów1. Zebraniu przewodni­
czył umiejętnie em. insp szkolny p. Lasota.

REPERTU AR  K IN  LW O W S K IC H

4FOLLO: ,,Variete" i „Białe patklo‘‘.
ATLANTIC (dawniej LEW ) zamknięte i uruchomione 

będzie z  końcem sierpnia.
CASINO: „Afera mężatki (Jeanełta MacDo ia]d).

CillMEF Film naukowy „Tabu".
GRAŻYNA: Ostatnia noc karnawal-u" i „Jedynaczka

króla nafty".
KOPERNIK: „Na Zachodzie nie było tak źle" i „Spóź­

niony romans".
LUNA: „Upiory stepu
MARYSIEŃKA: „Na Zachodzie nie byto tak źle"

i „Spóźniony romans".
M iRAŻ: „Buster Keaton contra Chariie Cnapiin".
OAZA: „Wielka gra".
PAŁACE: „Dziecko ulicy" i,,,Jnzy strzały".
PAN: „Rozkoszna dziewczyna' i „Życie i przyszłość 

kobiety".
PASAŻ: „Uchwycona szajka".
PROMIEŃ: „Romans kadeta"
SŁOŃCE: Nieczynne.
STYLO W Y: „Poganin" i „Zaczarowana poduszka".
ŚW IT: „Na dworze k.róLa Artiura".
UCIECHA: „Krwawy odwet" i „Pat i Patachon jakc 

strzelcy".

RAD JO LW O W SK IF
Środa 10 słen pma

11.58- Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. 12 40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.0C. Ko-mr 
aikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Lwowski 
komunika-t harcerski. 15.40: Obrazek dla drieci star 
szych, 15.52: Gramofon i „S iba remm" 16 40 Audycja 
dla chorych. 17.00 Koncert popołudniowy z W arsza­
wy. 18.00: „W ieś w przeżyciach Bolesława Prusa". — 
18.20: Miuz-yka rekka i taneczna. 19.15: Rozmaitości. — 
19.36: Dziennik radjowy. 19.45: Pogadanka HteraJka.
20.00 Polskie pieśni ludowe. 20.36 Orka: „W  świat 
za robotą". 20.50' Ko-ncert solistów z  Warszawy. 2150. 
Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25. Odczyt 
francuski. 22.40: Wiadomości sportowe 22.50: Muzyka 
taneczna.

Czwarte! 11 sierp,nila
11.58: Sygnał oza-su. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramoion. 12.40: PIM. 12.46: Gramofon 16.00 Komu­
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Lwowski 
Lo-miuiiiikai LOPP. 15.40: Gramofon. 16.10: Opowiada 
nie dli a dzieci 16.25: Gramofon i ,„Siiva rerum". 16.40 
,pluszcze potakie w dawimych wiekach 17.00: Kbn- 
cert kameralny utworów Fr. Schuberta. 18.00 ; „Polo­
wanie błotne i wodne". 18.20: Muzyka lekka i tanecz­
na. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Dziennił radiowy. 19.45: 
„Początki lotłiicitwa w Legjonaoh". 20.0U: Muzyka lek­
ka. 21.20: Słuchowisko: „Saioin państwa Cieląitkow- 
sktch". 21.50: Komunikaty. 22.00: A tjc i pieśr.i. 22.20: 
Muzyka tanecizna 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: 
Muz ytka t aneczna.
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BEZROBOTNY, pogrążony w ostatecznej nędzy, z żo­
ną. i dwojgiem dzieci, chory na piuca, zwraca się ta 
drogą do serc współczujących, o jakąkolwiek po-rnoc 
ciorazną, mogącą uratować go wraz z  rodziną od co- 
dzi eru eg n przymierania głodem. Adres, pod iciórym 
szLacfietni ofiarodawcy zgłaszać się mogą: Władysław 
Ławrocki, Lwów, Bartosza Głowackiego 34.
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O G Ł O S Z E N I A

Akuszer i glnekolog-opnrator

Dr. JAN KILAR p op rzed n io

Lwów, Luona Sapiehy 8ff. Tel. 51-62.
w

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2
Telefon 57-25

MEDLE I SPRZĘTY

A
□

KSIĘGARNIA LUHOWA
L W Ó W , UL  SZAJNOCHY L. 2

posiada na składzie wszelkie nowości literackie 
i naukowe. Prowadzi specjalny dział czasopism 

społeczno - literackich.

ME WYRZUCAJCIE SWOICh PIENIĘDZY, kupując 
tandetę sklepowa, le .̂z uprost w źródle. Fit- na SAND- 
KER, wytwórni? mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 3A 
poieca swe wyroby suszone na wtasnei suszarń: 
t pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa­
lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne Otomany. 
Buf alki, Krzesła, Taoczany i wszelkie inne. wedle naj­
nowszych wzorów do enach ba.rćzo niskich i do­
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący ko­
rzysta po roku , bezpta.uego odnowienia meoli. Uwa­
ga na firmę SANDKER. Leon: Sapiehy 34.

ZANIM zakup.sz MEBLE, przyjdź a przekonasz się, ie  
takowe- r«trzymas2 najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg -j j . Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na raty długoteiminowe, a tc na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

HllP 30 I SPRZEDAŻ

DZIECI! Tylko raz w roku urządzamy wysprizedai 
'posezonową i sprzedajemy po bajecznie n’i*sfkich ce­
nach — Sandałki, -plecionki, opinki, tenisówki i t. d. 
Odwiedzajcie nas! Ai-Sa-Do, Lwów, Sykstuska 19.

Uniwersytet Ludowy i T. U. R. we Lwowie
otw orzył w  lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

W Y P O Ż Y C Z A L N IĘ  KSIĄŻEK
zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla m łodzieży 

•szkolnej, w  języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska.
Specjalne zniżki dla członków Związków  Zawodowych, T. U. R. i  Uniw. Ludowego.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


